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POZNAN, 5 maja.
Ostatni telegram paryski, otrzymany przez nas wczo- 

fij a donoszący o przychylnych rządowi cesarskiemu, 
nieprzyjaznych zaś rzeczypospolitéj i stronnictwu wy- 
wrotu manifestacyach w kilku ważniejszych miastach 
francyi, potwierdza przypuszczenie, że odkrycie spisku, 
godzącego na życie cesarza i teraźniejszy ustrój pań­
stwowy, znacznie powiększy liczbę stronników plebiscytu. 
Wiadomość wprawdzie, że pp. Thiers i Dufaure posta­
nowili w obec udowodnionego niebezpieczeństwa rewo- 
(ucyi cofnąć swój pierwotny manifest i przechylić się 
ja rzecz potakującego głosowania w dniu 8 b. ni., oka­
zała się przedwczesną, lecz dowody sympatyi, jakie Na­
poleon III nie tylko z rozmaitych stron Francyi w adre- 
sach mu przesyłanych, ale także od osobistości nic cał- 
kićtn mu przychylnych odbiera, świadczą, iż opinia pu­
bliczna poczyna się zwracać ku cesarstwu. Tak Indćp. 
belge jak Koeln. Ztg przyznają, że w obec szczegó­
łowych faktów przez rząd podanych, nie można wątpić 
o rzeczywistości odkrytego spisku, jakkolwiek osoba de­
zertera Beaurie nie stoi podobno w związku z zabra- 
neini bombami ani z aresztowaniem członków stowarzy­
szenia międzynarodowego. Pierwszy wraz z adwokatem 
Protot zdają się być głównemi figurami, dotąd pocbwy- 
tanemi, obecnego, przez Flourensauknutego spisku; istnie­
nie drugich ma się odnosić do czasów lutowego sprzy- 
siężenia ; trzecich wreszcie przytrzymano pod pozorem, 
iż należą do tajnego, przez władze nie dozwolonego 
związku, podejrzywając ich o wspólnictwo już to z te­
raźniejszym, już to z lutowym zamachem. W każdym 
razie przecież fakta przemówiły za rządem a rozszalałe 
namiętności rewolucyonistów więcćj mu zjeduały w ma­
sach poparcia, niż wszelkie okólniki panów Olivier 
i CLevandier de Valdrome. P. de Kératry był jednym 
i pieiwszych, który pospieszył zapisać swe nazwisko 
w Tuileryach, a p. Thiers nie był ostatnim w tćj mie­
rze. Wszyscy monarchowie i rządy europejskie wyra­
ziły Napoleonowi III powinszowania, iż Opatrzność oca­
liła go od niebezpieczeństwa, ciało dyplomatyczna in 
corpore złożyło mu swe życzenia a z kraju nadchodzą, 
jak już wspomnieliśmy, liczne doń adresy, które we 
wszystkich gminach ogłoszone, nie mało się przyczynią 
do pomyślnego przy głosowaniu rezultatu. Opozycyjne 
dzienniki na prowincyi nie przestoją wprawdzie wzywać 
ludu, by nie dał się porwać chwilowemu uniesieniu, 
które go na stronę rządu porywa, ale głosy te bodaj 

— będą skuteczne, zważywszy wstręt do gwałtownych prze­
wrotów w warstwie mniejszych właścicieli ziemskich

hi w hurżuazyi francuskiéj; dla tych klas 100,000 egzem­
plarzy Figara z szczegółami odkrytego spisku, wysy­
łanych codziennie przez komitet centralny na wszystkie 
strony kraju, większy bezwątpićnia wpływ będą miały. 
Rząd zresztą, i słusznie, zamierza już dziś z okoliczno­
ści procesu, wytoczonego dziennikowi Reveil z powodu, 

[ iż śmiał zarzucić władzom umyślne sfałszowanie wieści 
1 o odkrytym jakoby zamachu na życie cesarza, publi­

cznie wystąpić z szczegółami dotąd udowodnionemi, by

Odczyt
Frmieiszlra Dobrowolskiego 

w Dreźnie :
O życiu i pismach Staszyca.

S
 (Dalszy ciąg zob. No. 97, 98 i 101.)

Takićm jest w krótkich zarysach owo dzieło, które 
,j rozbudziło niepomierny interes i które pobudziło do po- 

ważnego i głębokiego zastanowienia się i wywołało li­
czny szereg prac w tym samym kierunku, z których je­
dne popierały widoki autora, drugie im namiętnie opo­
nowały. Ale sama walka, wywołana tą pracą Staszyca, 
już daje miarę o wartości jego dzieła. Podczas jednak 
sejmu wielkiego, na którym stanęła konstytucya 3 maja, 
jakkolwiek dzieło Staszyca było powszechnie znsnćm 
i jakkolwiek twórcy tćj konstytucji kierowali się jego 
pojęciami, o czćm osnowa tćjże konstytucyi bliźćj prze­
konywa; to przecież sam Staszyc był mało znanym 
i nie zajmował żadnego stanowiska, ani w tym drama­
cie, w którym w ruch wprawione były wszystkie na­
miętności, a w którym poseł kaliski Suchorzewski od­
grywał rolę tragi-komicznego komparsa, jako prolog do 
Targowicy, Staszyc nie miał żadnego osobistego czyn­
nego udziału. Książka jego jednak wówczas rozcho- 

gl dziła się gęsto, pomiędzy bowiem innemi dziełami tćj 
treści, jak wspomina Niemcewicz w swych pamiętni- 

: kacb, sprzedawano ją u wejścia do izby sejmów ćj. Sta- 
Szyc był jednakże wówczas w Warszawie, a przypatru­
jąc się tym zapasom, w któryeh do walki z prywatą, 
ciemnotą, złą wolą i butą, stawały najszczytniejsze 
cnoty obywatelskie i najgorętsza miłość ku ojczyźnie, 
pod świeźćm wrażeniem napisał drugie dzieło pod ty­
tułem: PrzeBtrogi dla Polski z teraźniejszych 
politycznych Europy związków i praw natury 
wypadające w roku 1789 pisane a w roku 1790 
brukiem ogłoszone przez pisarza Uwag nad życiem Jana 
Zamojskiego. Dzieło to, jak wyżćj powiedziałem, na­
pisane z powodu kwestyi na sejmie czteroletnim roz­
bieranych, wywarło znaczny wpływ na ostateczne uchwały 
tegoż sejmu. Jest ono niejako dalszym ciągiem dzieła 
Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. Z całą znów do- 
sadnością maluje w ntćm ustrój polityczny, wskazuje 
w nim wadliwości, przepowiada, jeśli wadliwości te po­
zostaną, nieochybny upadek Polski. Wyrzuca możno- 
władzcom ich butę, ich postępowanie, domaga się ró­
wnouprawnienia mieszczan i chłopów, podniesienia do­
chodów skarbowych, podwyższenia podatków, a wreszcie 

* 100 tysięcznćj armii i 50 tysięcy gwardyi narodowćj na 
obronę granic. Sprzeciwia się odstąpieniu Gdańska

nakładca Striechy we Lwowie 
(wport Street, Leicester 
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przekonać Francją, jakie zagrażało jćj niebezpieczeń­
stwo. W ten sposób cały naród przed plebiscytem jesz­
cze nrzędownie powiadomiony będzie o rzeczywistym 
stanie rzeczy, co prawdopodobnie przeważnie wpłynie 
na rezultat głosowania.

W tćm przeświadczeniu świetnego ze strony rządu 
na dniu 8 b. m. zwycięztwa odzywa się jeden z najpo­
ważniejszych i najumiarkowańszych dzienników pary­
skich, Journal des Débats, podsuwając panu Olli- 
vler, co mu dalćj czynić wypada, by to pomyślna dla 
cesarstwa usposobienie utrwalić i zadowolnić Francyą. 
Otóż zdaniem wspomoionego organu powinien rząd po 
ukończeniu głosowania powszechnego ukoronować swój 
program z dnia 2 stycznia przez rozwiązanie ciała pra­
wodawczego i rozpisanie nowych wyborów po poprze­
dnim podziale monarchii na okręgi wyborcze według 
zasad słuszności i sprawiedliwości. Nowa konstytucya 
wymaga nowćj izby i w nićj tylko może rząd znaleść 
rzeczywisto poparcie ku dokonan u dzieła z dnia 2 sty­
cznia; większość bowiem tcraźniejszćj reprezentacji mo­
głaby pragnąć i zbyt łatwo wyzyskać potakujące wota 
z 8 maja ku restauracji runiętego w roku 1869 gma­
chu władzy osobistćj.

A teraz posłuchajmy, ćo Times, ów senior prasy 
angielskićj a raczćj europejskićj, o położeniu obecnćru 
cesarstwa francuskiego powiada. Według niego nie na­
deszła jeszcze chwila, w którćjby można stanowczy wy­
dać sąd o domniemywanym zamachu na cesarza Napo­
leona i charakterze sprzysiężenia; tyle przecież jest pe­
wną, że sprawa spiskowa zjednała cesarzowi głośne ob­
jawy sympatyi i uznania, gdy w sobotę ukazał się 
w otwartym pojeździe na bulwarach. „Wszakże nie- 
tylko czyny spiskowców bez znaczenia obracają się na 
korzyść cesarza. Ilekroć Napoleon zrobi coś, co wię- 
kszćj części ludzi rozsądnych, krótko mówiąc, wszy­
stkim prócz najniebezpieczniejszych jego przyjaciół, 
zdaje się fałszywćm, tyle razy pomiędzy przeciwnikami 
jego znajdą się zawsze nieszczęśni szaleńcy, którzy nie 
mają spokojności, dopóki nie dowiodą, jak dalece cesarz 
właściwie miał słuszność. Nigdy nie ociągaliśmy się 
z nagauieniem lichego postanowienia, którćm cesarz po­
psuł dobre dzieło swoje styczniowe. Nie zazdriścimy 
z pewnością liberalnemu Francuzowi, który widzi się 
zmuszonym na pytanie przez rząd przedłożone odpowie­
dzieć „tak“ lub „nie“‘... Smutną jest prawdą, że stron­
nictwo rewolucyjne zdemoralizowało Francyą. Opozy- 
cya legalua i pokojowa straciła odwagę przekonania 
i zrzeka się wszelkićj nadziei działania podług swych 
zasad... Że jednak Francja przekłada rząd osobisty nad 
rzeczpospolitą, Napoleona nad takiego Rochtforta, jest 
rzeczą jasną bez wszelkiego plebiscytu. Nie dowodzi 
to wszakże, iżby Francya przekładała rząd osobisty nad 
wszelką inną formę rządu i aby sądziła, że despotyzm 
da się najlepićj złagodzić przez plebiscyty.“

Ojcowie Soboru podjęli na nowo 29 kwietnia przer­
wane trzecićm publicznćm posiedzeniem tajne kongre- 
gacye. Potrzeba było naturalnie kilku dni pracy, za­
nim usunięto suknią świąteczną, którą Aula Soborowa 
przybrała na dzień 24 kwietnia, i ustawiono ławki Oj-

królowi pruskiemu i potępia wszelkie układy z mocar­
stwami ościennemi tego rodzaju zwłaszcza, któremi od­
stępowałaby się jakakolwiek piędź ziemi polskićj; oku­
pywanie całości i wolności kraju za pomocą terytoryal- 
nych ustępstw nazywa ohydnćm i dowodzi słusznie, że 
Całość kraju i wolność jego oprzeć jedynie należy na 
własnych siłach. „Starajmy się o sprzymierzeńców, ale 
nie kupujmy sprzymierzeńca, bo się co rok droższym 
robić będzie, dopókąd nas nie zniszczy." Po uchwale­
niu konstytucyi 3 maja wyjechał Staszvc wraz z Za­
moyskim do Zamościa. Tu wszakże nie długo bo w roku 
1792 umarł Zamoyski Andrzćj, ów mąż prawy, przyja­
ciel i opiekun Staszyca. Wdowa, szacując charakter 
Staszyca, i nadal przy dzieciach go swych zatrzymała, 
któremi on dalćj kierował. Jako nauczyciel ich i do- 
radzca wdowy w duchu ustawy ordynackićj oparł się 
wyjazdowi młodych Zamoyskich za granicę, bo chciał, 
aby żyjąc w kraju i przypatrując się kolejom, przez ja­
kie ojczyzna przechodziła, obznajmili się z potrzebami 
i stanem kraju i snadnićj mu zapobiegli.

Żyjąe tu w ciszy, oddany swym obowiązkom i ba­
daniom naukowym zdała od życia publicznego, zapoznał 
się z ks. Józefem Czartoryskim, stolnikiem litewskim, 
który, chcć wychowany za granicą, zachował stary oby­
czaj, a przejęty był wielką miłością dla ludu i tro­
szczył się z prawdziwie ojcowską pieczołowitością o jego 
dobrobyt. On to pierwszy na Wołyniu pozakładał 
szkółki dla ludu; obok tego poznosił rozmaite obowią­
zki uciążliwe, jakie na nich nałożone były zwyczajem. 
Rzecz prost8, że Staszyc całą duszą przylgnął do tego 
człowieka, który postępował wedle jego widoków, a przy­
patrzywszy się jego postępowaniu, tćm więcćj utrwalał 
się w swych pojęciach i zamiarach, które już wówczas 
dojrzewały w jego duszy, a jakie następnie wykwitnąć 
miały w instytucyi rólniczćj hrubieszowskićj. Tu także 
spotkał się z Kościuszką. Kościuszko wracał wówczas 
z nieszczęśliwćj kampanii z roku 1792 i w przejeździć 
za granicę wstąpił do Zamościa, by odwiedzić wdowę 
kanclerzynę. Kościuszko republikanin nie przypadł do 
smaku Staszycowi monarchiście. Długie miewali z sobą 
rozmowy, ale z powodu różnicy zasad zbliżenie serde­
czne nie nastąpiło. Staszyc miał Kościuszkę za marzy­
ciela, który, na wzorach amerykańskich wykarmiony, nie 
zna Polski i zbyt idealnie ją sobie wyobraża. „Jest to 
człowiek uczciwy i waleczny, mówił on o Kościu­
szce, ale Polski nie zna. On na czele wojska 
chciałby być Waszyngtonem, wówczas kiedy Polska 
gwałtownie potrzebuje Sylli.“ Tymczasem młodzi 
Zamoyscy dorośli, a stósunki ich z ich nauczy­
cielem były jak najgorsze. Staszyc należał do 
tych osobistości, co to obowiązki swe pojmują uczci­
wie i wykonywają je ściśle, nie dopuszczając w nich naj­
mniejszego złagodzenia. Wreszcie sam charakter jego
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ców Soboru w stÓ3ownćj odległości naokół mównicy.
Ztąd zwłoka, po którćj ma teraz nastąpić tćm gorliwsza 
praca. Najpierw przyjdzie pod obrady „Mały Kate­
chizm“, który mają nadzieję załatwić na kilku posie­
dzeniach, a potćm wedle wsztlkich wiarogodnych wiado­
mości schema o Kościele z dodatkiem o nieomylności 
Papieża. — Pod rubryką właściwą rozpoczynamy poda­
wać przekład konstytucyi dogmatycznćj o wierze kato­
lickiej , uchwalonćj na ostatnićm publicznćm posiedzenia 
Soboru Watykańskiego.

Księciu Karolowi Hohenzollern udało się nareszcie 
po długich zabiegach wynaleść z pośród ludzi całkićm 
niemal nieznanych, co dowodzi opuszczenia go przez 
wszystkich mężów stauu rumuńskich, nowych ministrów.
Gabinet ukonstytuował się 1 maja. Przewodniczący 
w nim jest niejaki p. Epnreano, który zarazem zawiaduje 
sprawami wewnętrznemu Wydział sprawiedliwości objął 
pan Pogor, wydział oświecenia i wyznań p. Lahovari, 
wydział robót publicznych Cantacuzeno, a wydział spraw 
zewnętrznych p. Carp. Ministerstwo wojny zatrzymał 
p. Mann. Izba rumuńska zbierzo się 12 maja na sesyą 
nadzwyczajną, która prawdopodobnie będzie burzliwą 
i przyspieszyć może gotującą się katastrofę.

Czescy przewódzcy odjechali z Wiednia bez ułoże­
nia dotychczas czegośkolwiek pozytywnego. Stan rzeczy 
przedstawia korespondent Czasu w sposób następu­
jący : Czesi wymagają uznania prawa publicznego 
czeskiego w układzie austryacko-węgierskim, zniesienia 
Rady państwa, naznaczenia delegacji cislitawskićj do 
traktowania tak spraw Cislitawii, jako tćż dotyczących 
całego .państwa, nakoniec utworzenie ministerstwa kra­
jowego, gwarantującego autonomią krajów. Przeciwnie 
rząd uznaje tylko stanowisko konstytucyjne i podnosił 
ciągle konieczność Rady państwa ze względu na Niem­
ców. Przewódzcy czescy nie dali żadnych stanowczych 
obietnic i w Pradze będą się jeszcze naradzać ze swymi 
stronnikami. Skoro hr. Potocki II maja przybędzie do 
Pragi, będzie mógł zapewne coś bardzićj stanowczego 
ułożyć. — Pogłoska o powołaniu barona Kellersperga, 
jako znającego dokładnie stósunki czeskie, do gabiuetu, 
okazała się mylną. — Tymczasem zamierza prezes ga­
binetu poznać życzenia rozmaitych stronnictw galicyjskich 
i w tym celu przygotowano już w biurze jego listę osób, 
które mają być zaproszone na konferencje do Wiednia.
Według Czasu zawezwani będą-na pewno ks. Leon 
Sapieho,, pp. Lawrowski, jako przedstawiciel Rusinów,
Zyblikiewicz, Grocholski, Krzeczunowicz i' hr. Gołu- 
cbowski. Prawdopodobnie zaprosi hr. Potocki więcćj 
jeszcze znakomitszych obywateli Galicji na narady, mia­
nowicie p. Smolkę; chwilowo przecież nie ma jeszcze 
w tćj mierze pewności.

W7e Lwowie odbył się tych dni zjazd delegatów, 
zawezwanych przez p. Grocholskiego, co dziennikom ga­
licyjskim dało, jak wiadomo, powód do żwawćj pro 
i contra polemiki. Zebranie wybrało dwa komitety 
przedwyborcze, które rozpoczną swą czynność dopiero 
po rozwiązaniu obecnego sejmu. Do komitetu na wscho­
dnią Galicyą wybrano pp. dr. Smolkę, dr. Czerkaw- 
skiego, Balutowskiego, dr. Frenkla, Grocholskiego, Krze-

! był poważny, surowy, że tak powiem; sposób postępo- 
■ wania z ludźmi nader szorstki, co wszystko nie je- 
! dnało mu życzliwych przyjaciół. Było w tćj duszy wiele 

goryczy, bo było i wiele miłości — a zauważyć po­
trzeba, że z tćm ostatnićm uczuciem zawsze idzie w pa­
rze gorycz. Tylko chłód, obojętność i indyferentyzm nie 
znają tego przykrego uczucia. Czegóż wreszcie "ma się 
sączyć gorycz z duszy, która nic i nikogo nie ukochała? 
Ale Staszyc namiętnie kochał swój kraj, a ten kraj sza­
lał, czyż nie miał boleć nad tćm i czyliż gorycz nie 
miała się urabiać i sączyć w tćj duszy, którą co chwila 
otoczenie, w jakiem żył, raniło? Wszakże ludzie nie po­
trafią tego uwzględnić — i dzieci Zamoyskiego nie 
umiały się tćż podnieść do tćj wysokości, by stan ten 
duszy Staszyca zrozumiały i usprawiedliwiły. Owszćm, 
jak powiedziałem, pomiędzy Staszycem a niemi istniały 
wcale nieszczególne stósunki. Doszły one jeszcze do 
wyższego naprężenia, kiedy Aleksander Zamoyski star­
szy domagał się wydania sobie przez matkę ordynacji. 
Staszyc w sporze tym stanął po stronie matki i tćm 
ostatecznie młodego Zamoyskiego oburzył przeciwko so­
bie. Dzięki pośrednictwu trzecich osób zgoda przyszła 
do skutku i wdowa kanclerzyna zatrzymała tę część or­
dynacji, która w skutek podziału kraju przeszła pod 
panowanie austryackie. Młody ordynat otrzymał drugą 
połowę pod rządem pruskim znajdującą się i przysięgę 
ordynacką wykonał. Po tćm urządzeniu stósuaków ma­
jątkowych pani Zamoyska wyjechała do Wiednia. Sta­
szyc, który był najzaufańszym przyjacielem jćj męża 
i jćj samćj poufnym powiernikiem, pojechał z nią razem 
do Wiednia i przy nićj do końca jćj życia pozostawał. 
Śmierć jćj nastąpiła w sześć miesięcy po przybyciu do 
Wiednia. Staszyc pozostał jakiś czas w Wiedniu, gdzie 
szczęśliwie nabywając i sprzedając papiery publiczne, 
przyszedł do znacznego grosza, razem z oszczędnościa­
mi, jakie poprzednio nagromadził. Staszyc niesłychanie 
był oszczędnym — więcćj powiem, był skąpym. Społe­
czeństwo ówczesne patrząc się na to nie mogło mu te­
go przebaczyć. Nie wiedziało ono i nie mogło się do­
myślić, że tćm skępstwem kierowała najszczytniejsza 
miłość bliźniego i że każdy grosz własną niewygodą 
i odmówieniem sobie wielu rzeczy okupiony, miał pójść 
na ołtarz publiczny — na złagodzenie krzywd, bólów 
i cierpienia, na podźwignienie materyalnego i umysło­
wego stanu kraju. Wszystkie fundusze, jakie z pracy 
swćj i szczęśliwych obrotów finansowych uzyskał, skła­
dał do kasy ordynatowćj Zamoyskićj, która na dowód 
składu wydawała mu proste ręczne rewersa. Ponieważ 
pomiędzy nimi najwyższa ufność istniała, więc zdarzało 
się tak, że w miarę nowego depozytu przez Staszyca, 
ordynatowa cyfrę w rewersie w śtósunku do nowego 
składu powiększała, nie wydając nowego rewersu. Z tego 
wszakże w następstwie popłynęły wielkie przykrości dla
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czunowicza, Samarzewskiego i Wiktora Jakuba. Do 
komitetu Zachodnićj Galicyi wybranymi zostali pp. hr. 
Moszyński, ksiądz Górnicki, dr. Samelson, dr. Zybli­
kiewicz, dr. Hoszard, Baum, dr. Dietl i Mieczysław 
hr. Rey.

Dziennik Warszawski doszedł nae w obwódce 
żałobnćj z powodu śmierci na dniu 2 maja młodszego 
syną następcy tronu, w. księcia Aleksandra Aleksandro­
wicza. W skutek wypadku tego teatra warszawskie zo­
stały zamknięte aż do dalszego rozporządzenia. — Je­
dnocześnie otrzymaliśmy z Warszawy obszerny a pełen 
ciekawych szczegółów list, który dla braku miejsca do 
jutra zmus?eni jesteśmy odłożyć. Dziś nadmieniamy 
tylko, że bohaterski czyn ks. Piotrowicza ogromne w sto­
licy Królestwa wywarł wrażenie, tćm większe, że ka­
płan ten uważany już był za zbłąkaną na rozdroża nąo- 
skiewskie owieczkę. Jakkolwiek los męczennika nie jest 
z pewnością wiadomy, zdaję się przecież, że go wywie­
ziono do miasteczka Koła w gubernii archańgielskićj, 
położonego pod 69 stopniem szerokości północnćj nad 
brzegiem morza lodowatego, gdzie oprócz mchów nie 
mą innćj wegetacyi. Jeśli nie zmarł w drodze, lub go 
nie zamęczono w lochach petęopawłowskićj albą sęhltlssd,- 
burgskićj twierdzy, nieszczęśliwy wygnaniec uledz musi 
nieznośnemu klimatowi okolicy, do którćj go wywie­
ziono. Oby Najwyższy ulżył mu w cierpieniach — na­
ród cały zań się modlił

Anstrya i Czechy.
Gazety austryackie donoszą nam ostatniemu 

czasy o usiłowaniach gabinetu wiedeńskiego, repre­
zentowanego dzisiaj przez hr. Potockiego, około po­
zyskania Czechów i przełamania dotychczasowej 
ich opozycji na rzecz konstytucyjnego organizmu 
monarchii austryackićj. Co chwila biegają wieści 
o podjętych przez prezesa gabinetu przedlitawskie- 
go rokowaniach z przewódzcami opozycyi czeskićj, 
Riegerem, Palackim, Zeithammerem, Skrejszowskim, 
o rokowaniach, które przecież dotychczas nie znaj­
dują się uwieńczone pożądanym skutkiem. Mimo 
to mamy wszelki powód sądzić i przypuszczać, że 
niezadługo znajdzie się sposób i środek porozu­
mienia między Wiedniem, reprezentowanym obecnie 
już nie przez żywioł centralistyczny, zaprzeczający 
pozaniemieckim krajom monarchii autonomii naro- 
dowćj i politycznój, a Czechami, którzy po za 
granicami owego porozumienia napróżnoby szu­
kali zadowolniającego rozwiązania zagadki swęgo 
przyszłego bytu. Po obaleniu centralistycznego 
gabinetu, po wystąpieniu delegacyi galicyjskiój z Ra­
dy państwa austryackićj, wracają rzeczy po dłu-

Staszyca, kiedy bowiem zgłosił się do kaąy ordynackićj 
o wypłatę swych należytości, zakwestyonowano mu je­
den rewers, na którym właśnie, jak wyżćj się powie­
działo cyfra 4 na 6 tysięcy, z powodu nowego składu 
przez Staszyca, zamieniona została.

Odmówione mu wypłaty zarzucając, iż sam Sta­
szyc w chęci odniesienia korzyści poprawkę tę uczynił. 
Głównie całą tą sprawą poruszał pełnomocnik Zamoy­
skiego ordynata Karski, osobisty nieprzyjaciel Staszyca. 
Oburzony do najwyższego stopnia podobną niegodną in- 
synuacyą Staszyc, wytoczył swetbu uczniowi proces. 
Sprawa rozpoczęła się w trybunale lubelskim. Zapadł 
w nim wyrok, wyznaczający Staszycowi przysięgę; Or­
dynat odwołał się do wyższćj instąncyi, zanosiło się na 
długi gorszący proces. Tymczasem śmierć Aleksandra 
Zamoyskiego położyła tamę temu zgorszeniu. Ordyna­
cja przeszła do Stanisława, a z nią i ów proces. Teść 
Stanisława Zamoyskiego, Adam książę Czartoryski, je­
nerał ziem podolskich, wpływem swym u zięcia sprawia 
to, że wreszcie ten dobrowolnie wpłaca Staszycowi 
kwestyonowaną mu dotąd wierzytelność. W tym cza­
sie Staszyc nabywa za kilkakroć sto tysięcy złotych dobra 
Hrubieszowskie od rządu austryackiego, który, potrze­
bując pieniędzy, wystawił znaczną część dóbr narodo­
wych na sprzedaż. Odtąd przemieszkuje Staszyc w rze­
czonych dobrach, zajmując się pilnie gospodarstwem, 
w skutek czego podnosi ich kulturę i znakomicie zmna- 
ża z nich dochody. Tu wreszcie prowadzi dalsze swe 
prace naukowe, a mianowicie geologiczne i tu dojrzewa 
owa instytucya, jaką następnie w testamencie swym uwy­
datnił.

Tymczasem w zaborze pruskim, gdzie wszelkiepi 
środkami narodowość naszę uciskano, powoli zaćzęto 
wychodzić z apatyi, jaka niemal wszystkimi zawładnęła. 
Zwyczajny to stan po każdćj klęsce. Otóż w gronie 
tych łudzi, którzy z rozbicia ogólnego zdrowo, że tak 
powiemy, wyszli, powstała myśl dla obudzenia życia za­
wiązania Towarzystwa naukowego. Rząd pruski zezwo­
lił na założenie takowego, dzięki wstawieniu się bisku­
pa Krasickiego. Zresztą w tym czasie Prusy widząc, 
iż Rosya w zaborze swym dość względnie postępuje, ró­
wnież w póstępowaniu swćm z nami złagodniały i jak 
powiadam, zezwoliły na założenie tego towarzystwa, któ­
re przyjęło nazwę Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W o- 
statecznćm wszakże swćm zatwierdzeniu wyraźnie za- 
strzegłjTząd, aby Towarzystwo to nie zajmowało się poli­
tyką ani tak zwanemi naukami moralnemi. Obok Al- 
bertrandego, Tadeusza Czackiego, Dmochowskiego, ks. 
Osińskiego Józefa, Stanisława Sołtyka, Stanisława i Igna­
cego Potockich, Matuszewipza i innych, staje jako jeden 
z pierwszych członków nasz Staszyc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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giem kołowaniu na bezdrożach do przystani, w ja­
kiej się znajdowały w dzień pamiętnej uchwały 
sejmu galicyjskiego z dnia 2 marca 1867 roku. 
Galicya, wyczerpawszy cały zapas swej koncesyj- 
ności, przychodzi po trzech latach gorzkich do­
świadczeń do przekonania, iż między nią, a cen­
tralizmem wiedeńskim nie ma zgody i środka 
porozumienia; Czechy, wyznając to przekonanie 
z góry, puściły się swego czasu na bezdroża in­
nego rodzaju. Zająwszy nieprzyjazne, zadąsane 
stanowisko względem Wiednia, odpychając wszelką 
myśl zgody i porozumienia z centralistami austry- 
ackimi, czego im za złe brać nie możemy, zaczęli 
się, w czem widzimy grzech i zdrożność, kłaniać 
Moskwie i Petersburgowi. Pielgrzymka na etnogra­
ficzną wystawę moskiewską nie była może jeszcze 
najgorszym i najniemoralniejszym tego kierunku 
objawem. Za gorsze uważamy toasty p. Braunera 
w Granicy „na cześć ziemi odwiecznie ruskiój,“ 
naigrawanie się tegoż w Narodnich Listach 
nad niedolą polską pod panowaniem moskiewskićm, 
dziennikarskie instancye wreszcie do cara i car­
skiego rządu o założenie „uniwersytetu 
wszechsłowiańskiego“ w Warszawie. Piel­
grzymka etnograficzna mogła być błędem, mogła 
być przeliczeniem się politycznem; owym innym 
objawom z epoki trzechletniej aberracyi czeskiej 
niepodobna oszczędzić miana nikczemności po­
litycznej. Taż sama epoka wskazuje dalśj z in- 
nćj strony na pojawy takie, jak wychodzącą 
w Berlinie Correspondance Tcheque 
i oświadczenia organów narodowych czeskich, „że 
w ostatecznym razie pragną należeć do państwa, 
w którem gulden rzeczywiście ma wartość gul­
dena!“... Trzechletnia ta epoka tak dla Galicyi, 
jak dla Czech należy do przeszłości, którą 
dzisiaj w imię wspólnego dobra zapomnieniem 
i przebaczeniem pogrzebać trzeba. Galicya do­
wiodła faktem swego wystąpienia z Rady państwa
austryackićj radykalnćj kuracyi z optymistycznśj 
wiary w centralizm wiedeński; Czesi mieli sposo­
bność wyleczyć się równocześnie z rozpaczliwych 
środków, jakie im przeciw temuż samemu centra­
lizmowi podyktował zbytek pesymizmu. Peters­
burg nie spieszy bynajmniśj z odsieczną krucyatą 
słowiańskim braciom Czech, którzy, jak po setny 
raz powtarzamy, w razie rozbicia Austryi, tylko 
przypadłością tego państwa znaleść się mogą, 
które im co najwięcćj wartość guldena za gul­
dena zapewni, ale narodowości i praw ko­
rony św. Wacława nie będzie się spieszyło zarę­
czyć,.. Wreszcie jest owa trzechletnia epoka, co 
nie najmnićj ważną rzeczą, przeszłością i dla 
Wiednia. Centralizm wiedeński w gabine­
cie upadł, zadanie utworzenia nowego minister­
stwa dostaje się w ręce Polaka, Słowianina, któ­
rego jeżeli już nie ród i nazwisko, to memoryał, 
to wyraźny akt polityczny, przed kilku miesiącami 
ogłoszony, jest dostateczną rękojmią, iż wchodzi 
w myśl kierującą krokami i czynami politycznemi 
Czechów. W obec podobnego położenia rzeczy, 
w obec uprzątnionych optymizmów z jednćj, w obec 
zdyskredytowanych wybryków pesymizmu z dru- 
gićj, w obec uprzątnionych trudności i przeszkód 
z trzecićj a decydującej strony, znajdują się dane 
wszelkie warunki zgody i porozumienia między 
rządem wiedeńskim a opozycyą czeską. W zgo­
dzie tój i w porozumieniu podobnem upatrujemy 
zaś z naszćj strony coś więcej, coś wiele więcój, 
aniżeli prostą naprawę nie chcących się obracać 
kółek mechanizmu państwa austryackiego. W zgo­
dzie tój i porozumieniu, nietylko pożądanem, ale 
ale możliwóm i łatwo wykonalnóm dzisiaj, widzimy 
początek i warunek rozwiązania dwóch wielkich 
zagadnień politycznych. Na wewnątrz widzimy 
w nióm rękojmią ostatecznego ukonstytuowania 
Austryi jako państwa słowiańskiego z na- 
leżnóm uwzględnieniem praw wszelkich innych 
w skład Przedlitawii wchodzących narodowości. 
Po dokonanóm porozumieniu Polaków i Czechów, 
ku czemu stan obecny rzeczy i osoba dzisiejszego 
prezesa gabinetu najlepszą przedstawia sposobność, 
wyzywając oczywistością swą do należytego wyzyska­
nia, kończy się możność wszelkiej reakcyi w sensie 
centralistycznym. "Większośćsamowiednych, rozumie­
jących wagę stanowiska swego Słowian, staje się 
natenczas w obec wyznawców, zwolenników i pre­
tendentów germańskiego centralizmu tak przewa­
żającą, że mu możność zaledwie jakokolwiek za­
szczytnej kapitulacyi pozostaje. Otóż pierwszy 
według nas, naturalny rezultat porozumienia Cze­
chów z dzisiejszym gabinetem wiedeńskim 
a w dalszóm następstwie i z Polakami w Galicyi. 
Drugim, zewnętrznym, dalszym wprawdzie, ale 
nie mniój niewątpliwym owego porozumienia re­
zultatem jest wystawienie szczerze słowiańskiój, 
emancypacyjnćj, dotykalnój potęgi przeciw Moskwie. 
Próżno dzisiaj Moskwa wywiesza przez swych pu­
blicystów sztandar słowiański; próżno głosi Sło­
wianom tureckim, austryackim i niemieckim swe 
emancypacyjne zamysły; próżno nawet ludzie świa­
tła i szerokości poglądów, jak Fadiejew, usiłują 
stworzyć jój racy.j, i logikę bytu, próżno wskazują 
jśj tory, któremi ma dążyć ku przyszłości. Wszyst­
kie te myśli i pomysły unoszą się nad chao­
sem bez myśli, wyrażającój się przez ucisk naro­
dowy, religijny i polityczny, przez rażącą i ude­
rzającą zawsze, niekiedy śmieszną sprzeczność ze 
zdobytkami światła i cywilizacyi; wszystkie owe 
ideały myślicieli politycznych moskiewskich unoszą 
się nad padołem rzeczywistości reprezentowanój 
przez rozstrój, łupieztwo i kłamstwo, a nie ma 
niestety widoków, aby myśl owa, choćby już na-

wet z przymieszkami narodowych przesądów 
i grzechów, zstąpiła tak prędko między tych 
i na tych, których ducha na zewnątrz ma preten- 
syą wyobrażać. Spółeczeństwo, jak moskiewskie, 
nie może myśleć o emancypacyi innych; prze­
ciwnie, wychodzi w obliczu całego ucywilizowane­
go świata na chorobliwą i zgubną narośl, od któ­
rej wszystko, co się pod nią znajduje, uwolnić 
i wyemancypować należy. Trzeba, aby inicyatywa 
tyle koniecznej emancypacyi wychodziła z łona 
słowiańskiego, z antytezy wolności słowiańskiej 
przeciw strojącej się kłamliwie w barwy i preten- 
sye słowiańskie tezie despotyzmu moskiewskiego. 
Dzisiaj podtrzymuje jedna Polska owę walkę i czy­
ni ją pod pewnym względem jednostronną, 
daje jój charakter odwiecznego swego procesu 
z Moskwą. Porozumienie Czechów z Polakami 
w Austryi, tworząc jądro i zawiązek federacyi 
słowiańskiej, tworzyłoby zarazem ognisko opozycyi 
wolnego ducha słowiańskiego przeciw germańsko- 
fińsko-tatarskiej kreacyi moskiewskiój. Myśl tę 
zaczynają, chwała Bogu, pojmować Czesi. Dowo­
dem tego jest nam wydana przed kilkunastu dnia­
mi broszura w Młodym Bolesławcu, poświęcona 
rozbiorowi pomysłów jenerała Fadiejewa a zano­
sząca protest przeciw wszelkiemu przymierzu Czech 
z Moskwą. „Sojusz,“ mówi broszura czeska, „z Po­
lakami i Madziarami, sojusz oparty na wolności 
i cywilizacyi byłby dla nas stracony, a Rosya nie 
wachałaby się poświęcić nas swoim specyalnym in­
teresom, jak zresztą oświecił nas o tóm p. Kąt­
ków.“ Otóż więc okoliczności, otóż znaki upomi­
nające do zgody i porozumienia między Polakami 
a Czechami. Wielkość i pewność rezultatów wo­
łają na obie strony, by się nie chciały lenić.
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w Wrocławiu dra Wossidlo na dyrektora szkoły realnćj w Tar­
nówkach.

Korespondencye Dziennika Pozn
Lnótt , 2 maja.

(Zgromadzenie pełnomocników rad powiatowych w celu zawiąza­
nia komitetu przedwyborczego.)

(T) Pomimo podniesionych w dziennikach naszych 
krzyków przeciw p. Grocholskiemu z powodu jego ode­
zwy w celu utworzenia komitetu przedwyborczego; po­
mimo silnćj przeciw udziałowi w zaprojektowanym przez 
niego zgromadzeniu agitacyi; pomimo wreszcie wiary­
godnych doniesień z Wiednia, z których okazuje się, że 
rząd wiedeński wcale na teraz o rozwiązaniu sejmu 
naszego nie myśli, a nawet, że radby, aby ten sam 
sejm wybrał nową delegacyą do przyszlćj rady państwa; 
przyszedł zaprojektowany przez p. Grocholskiego zjazd 
delegatów do skutku.

Jutro dopiero będę mógł dokładnie i szczegółowo 
zdać sprawę z obu dzisiejszych posiedzeń. Nadmienię 
tu tylko, że zjazd jest nierównie liczniejszy niż się mo­
żna było spodziewać. Na dzisiejszćm ranniejszćm po­
siedzeniu było obecnych 66 delegatów rad powiatowych, 
po największój części marszałkowie lub ich zastępcy. 
Brakło więc tylko ośmiu reprezentantów rad powiato­
wych, nie byli tćż obecni pełnomocnicy rad miejskich 
Lwowa i Krakowa. Przed południem wiadomćm było 
tylko, że rady powiatów nowosądeckiego i chrzano­
wskiego, tudzież burmistrz miasta Lwowa odmówili 
udziału. Łatwo być więc może, że na posiedzeniu dru- 
gióm, które się właśnie teraz odbywa, liczba brakują­
cych delegatów zmniejszyła się. Narady odbywają się 
przy drzwiach zamkniętych, zebranie bowiem jest tylko 
poufoóm w celu wzajemnego porozumienia się.

Myśl poruszona przez p. Grocholskiego trafiła tak 
do przekonania ogółu, żć całe zgromadzenie, reprezen­
tujące niemal wszystkie powiaty kraju, jednogłośnie po­
stanowiło już teraz, choć najmniejszćj nie ma pewności, 
że nowe wybory nastąpią, utworzyć komitet przedwy­
borczy.

Pod tym względem nie było różnicy zdań. Spie­
rano się tylko o to, czy zawiązać jeden czy dwa komi­
tety i zgodzono się w końcu Da to, żeby osobny komitet 
zajął się wyborami we Wschodnićj, a osobny wyborami 
w Zachodniój Galicyi. Rozprawy trwały do godziny dtu- 
gićj z południa. Wieczorem podjęto je na nowo.

Dokładniejsze sprawozdanie prztślę jutro, tu tylko 
nadmienię jeszcze, że przez reprezentanta rady powiatu 
stanisławowskiego ma być postawiony wniosek, by 
zgromadzenie wyraziło przekonanie, że do sejmu tylko 
tacy kandydaci mają być wybierani, którzy się oświad­
czą przeciw bezpośrednim wyborom do rady państwa.

Berlin, 3 maja.
(Program partji postępowśj.— Kilka słów o księstwie Rudolstadt. 

— Parlament celny. —- Petycya.)
? Jedynym ważniejszym wypadkiem kilku dni ubie­

głych było tu zgromadzenie przedwyborcze partyi po- 
stępowój, które zgromadziło najwybitniejszych jój repre­
zentantów jak Löwego, Hoverbecka, Schulzego, Duncke- 
ra, Wiggersa i które o tyle jest ważne, że wypowiedziało 
jasno i dobitnie, czego ta partya chce, czego będzie od 
rządu żądała, za czóm walczyć będzie. Program ten 
w czterech ważniejszych punktach możnaby przedstawić, 
które, ze stanowiska niemieckiego sądząc, wszystkie są 
piękne, korzystne na przyszłość, ale czy nie grzeszą zby­
tnią idealnością, czy program ten wśród teraźniejszych 
stósunków jest do przeprowadzenia, czy wreszcie partya 
ta jest we wszystkich swych zapatrywaniach konsekwen 
tną, nie wiem; czytelnicy zechcą to sami osądzić. Pierw- 
szóm otóż ich żądaniem czy życzeniem jest: „zjedno­
czenie Niemiec na drodze pokojowćj, rozszerzenie Związku 
północno-niemieckiego na państwo niemieckie w ogóle, 
coby można osięgnąć przez wolnomyśluą, liberalną kon- 
stytucyą, przedewszystkićm przez utworzenie ministe- 
ryum odpowiedzialnego narodowi, przez udzielenie dalój 
dyet posłom sejmu.“ Już to pierwsze zdanie grzeszy, 
zdaniem naszćm, idealizmem: przedewszystkićm, czyż 
to „zjednoczenie Niemiec na drodze pokojow ój“, gdyby 
nawet takowe miało przyjść do skutku, mogłoby być 
czćm innóm, jak rozszerzeniem potęgi dynastyi, którćj 
tendencją, którćj oparciem od pierwszych jój zawiąz­
ków był militaryzm, biurokracya? Czyż na tój drodze 
zjednoczone Niemcy byłyby czóm innóm jak rozszerzo- 
nemi i wzmocniontmi Prusami, wraz z ich dynastyą, 
biurokracją i wojskiem? Opór Niemców południowych 
przeciw wcieleniu do północnego związku nie polega

doprawdy, jak to twierdzą postępowe gazety, na nie­
chęci przeciw rządowi jakiego Eulenburga, Miihlera, 
przeciw ciężarom podatków większych itp.; przyczyny 
oporu tego głębiój poszukać trzeba; opór ten dotyczy 
całój tendeneyi rządu, jaka była, jaka jest i jaka pozo­
stać musi, jeżeli ten rząd w ogóle się rozpaść nie ma 
i ustąpić miejsca wręcz przeciwnym stósunkom. — Dru- 
gióm żądaniem partyi postępowej jest „zmniejszenie cię­
żarów wojskowych, zredukowanie armii pokojowćj, skró­
cenie czasu służby wojskowój, popieranie wreszcie wszy­
stkich usiłowań w Europie, których celem ogólne roz­
brojenie wszystkich państw europejskich.“ — Przypomną 
sobie czytelnicy, że sprawę tę w roku zeszłym poruszył 
już w izbie poselskićj dr. Virchow na czele swój partyi 
i że wtenczas najkompletniejsze zrobiła łusko przez iro­
niczną odprawę wszystkich innych partyi sejmowych. 
Podług nas najzupełniój słusznie. Ze świat przyjdzie 
kiedyś do tego stopnia po tępu, iż o wojnach, o woj 
skach z kart historyi się tylko dowiadywać będzie,"o tóoi 
wątpić nie należy. Ale dzisiaj, gdy każdy czuje, że 
Europa w stanie intermistycżnyro, że nienawiści, po­
kryte drobnym pyłkiem dyplomatycznych grzeczności 
wibrują po wszystkich krajach, gdy tyle kwestyi nieza- 
łatwionych, gdy narody gnębione wołają daremnie o 
sprawiedliwość — teraz mówić o rozbrojeniu jest albo 
ironią, albo złą wiarą. Zapytajmy się większój części 
tych panów, którzy na swój chorągwi złote litery wol­
ności, postępu zapisali, zapytajmy się ich organów, jakto 
oni myślą załatwić kwestye, które załatwienia się do­
magają i do niego słuszne, święte mają prawa? Znaj- 
dziemy tam żal, łzy nad uciskiem braci niemieckich w 
prowincyach nadbałtyckich, nie dosyć, znajdziemy bia­
dania, że część Niemców jęczy w Alzacji i Lotaryn­
gii pod panowaniem francuskićm, że część ich w Belgii, 
część ich we Włoszech, ais na tój samój stronie znaj­
dziemy wzmiankę, że uporządkowanie stósunków na Li­
twie i w Królestwie Polskióm ku coraz większemu za­
dowoleniu się rozwija, nieszczęście tylko, że dobre chęci 
rządu natrafiają na opór rewolucyjnych Polaków. Je­
dna z tych liberalnych gazet tutejszych zapytała się. 
przed niedawnym czasem: czyż jeszcze egzystuje jaka 
kwestya polska? Ale wróćmy do programu postępow­
ców. Dwa ostatnie punkta tyczą się podatków i życia 
spółecznego. Co do pierwszego życzy sobie partya zmniej­
szenia podatków wprost a więcój jeszcze zmniejszenia 
ceł na przedmioty do życia konieczne, których zbytnia 
wysokość cięży przedewszystkićm na klasach uboższych; 
w ostatnim wreszcie pragnie równego prawa dla wszyst 
kich, ogólnego równego głosowania, m, źności wykształ­
cenia i dla klas uboższych przez zaprowadzenie wolnych 
bezpłatnych szkól niższych, uchylenie wreszcie jakich- 
kolwiekbądź wyjątków dla uprzywilejowanych stanów.— 
Zgromadzenie uchwaliło rozpocząć jak naj energiczniej­
szą czynność już teraz po prowincyach, gdyż późuiój 
żniwa i niedługo potem następujące inne nagłe roboty 
polne staną na przeszkodzie; czas więc teraźniejszy 
stósunkowo jeszcze najwolniejszy.— W ostatnim punkcie 
zupełną oni mają racyą, coby i u nas w Księstwie i 
Prusach warto wziąść pod uwagę.

Uzupełniając doniesienie przeszłego listu o księ­
stwie Rudolstadt, następne pozwolę sobie dodać szcze­
góły. Księstewko to ma niespełna 17 mil kwadrato­
wych; nie jest więc większe jak każdy z powiatów Księ­
stwa. Wydatki państewka wynoszą przeszło 800,000 
talarów, podczas gdy dochody w ostatnich trzoch latach 
nie wynosiły więcej jak 700,000 talarów; w wiecznych 
więc byli tarapatach pieniężnych. Część, którą mają 
do kasy związku płacić nie wynosi wprawdzie więcój 
jak 32,000 talarów, ale i to dużo, gdy nie ma zkąd 
wziąść. Jak się zdaje, jak w Reuss tak i tutaj książę 
może na tój calój aferze najgorzćj wyjść; dostaje on 
bowiem dla siebie rocznie 100,000 tal.; wszystkie więc 
gazety wytykają to i żądają, by tylko obciąć tę sumkę 
i księciu tanićj się kazać urządzić a pieniądze się już 
znajdą. — Rząd pruski w tój kwestyii dotąd nic jeszcze 
nie postanowił.

Parlament celny, jak łatwo sobie wystawić, naj­
mniejszego tu nie przedstawia zajęcia: Syrnp cukrowy 
lub cukier, surowe żelazo lub wyrobione toczą się i ważą 
w śpiących rozprawach, lecz wybaczycie mi zapewne, że 
ani nie wiem w jakiem połączeniu, a gdybym nawet 
wiedział, uważałbym za grube nadużycie cierpliwości ła­
skawych czytelników nużyć ich rozprawami o tóm. 
Skończą się prawdopodobnie rozprawy około za tydzień, 
po czóm bezpośrednio interesujące nastąpi trzecie czy­
tanie prawa karnego, które o losie całego wniosku 
i zmian w nim porobionych rozstrzygnie. — Z petycyi 
jedna bardzo rozsądna między innemi przyjdzie pod roz­
prawy i to, by prawo jfednorocznćj służby wojskowój 
służyło i tym, którzy ukończyli kurs wyższćj szkoły 
miejskićj (średnićj), dalój by ci, którzy z korzyścią u- 
kończyli szkolę elementarną i dobre otrzymali świade­
ctwo, mieli prawo służenia dwóch lat nie zaś trzech, 
jak to teraz ma miejsce. Czy ta petycya odniesie sku­
tek, nie wiedzieć; rząd jój jest przeciwny.

Pary i, 2 maja,
(Jeszcze szczegóły o spisku. — Nowe bomby.—Aresztowania.— 

P. Cernusehi.)
Z. Każdy dzień i każda godzina nowe przynoszą 

szczegóły o spisku. Bomby odlewane były w Paryżu, 
w zakładzie pana Leptt czy Lepay, 38, rue St. Maur. 
Lepay sam ujrzawszy, jak powiada, rysunki podane 
przez Figaro i poznawszy przedmioty, przyszedł zrobić 
wyznanie komisarzowi policji. Osoba, która bomby te 
odlewać kazała, wedle opisu ma być podobną do Roussela, 
tego samego, u którego skład ich znaleziono, lecz któ­
rego tłum uratował z rąk policji. Domni many Roussel 
podał był fabrykantowi fałszywe nazwisko Renard, lecz 
odmawiał zawsze wskazania adresu. Powiadał w fabryce, 
że przedmioty do odlewania podane miały służyć jako 
gniazda do kół nowego systemu welocipedów. Bomb 
takich odlano wedle zeznania właściciela lejami 22. 
Policya schwyciła w mieszkaniu Roussela 21. Wiadomo, 
że jedna bomba użyta została przez spiskowców na 
próbę. Tój więc kategoryi bomb w rękach spiskowców 
już nie ma. Za to są inne, o których niżój. Bomb 
pierwszój kategoryi zamówił był Roussel w fabryce 150, 
uprzedzając, że na przyszłość będzie onych potrzebował 
wielką ilość. Zmowa robotników łejarni stanęła jedyną 
przeszkodą dalszemu wyrabianiu tych morderczych na­
rzędzi, za niewinne części welocipeda podauych.'

Druga kategorya bomb ma być zupełnie różną. 
Kształtem i wielkością mają one przypominać ^poma­
rańcze. Mają być wypełnione nitrobenzyną. Środek 
ciężkości tych nowych narzędzi ma się znajdować w je­
dnym z punktów powierzchni, opetrzanym w kominek 
i piston. Tych bomb wszelako policja nie ma jeszcze 
w rękach.

.Zaaresztowano wczoraj adwokata Protot, który pró­
bował uciec z jednym ze swych pugilaresów pod pachą, 
broniony przeciw policji zawzięcie przez współmieszkań­
ców domu. Komisarz policji wraz ze swymi agentami 
zmuszony był stoczyć walkę w całćm tego wyrazu 
znaczeniu.

Zaaresztowano w Creuzot jednego z przywódzeó» 
tamtejszój zmowy, p. Assy, wyrobnika, który ma bw

i mocno do spisku wmięszanym. Była znów walka 
j dzy policyą a wyrobnikami.

Aresztowania me ustają. Wypędzony został z Frań 
cyi za dekretem cesarza jako cudzoziemiec (Włoch 
p. Cernusehi,. właściciel Siecią, niegdyś karbonar, ko 
lega i osobisty przyjaciel cesarza, za wlanie do ka?» 
antyplebiscytowój 100,000 franków. Lewica i prasa nJ 
testują silnie.

Anglik, przyaresztowany wczoraj na wyścigach w U. 
sku Bulonskim, nie spiskowiec, ale niewinny waryat.

. Materyał palny, do bomb pierwszój kategoryi użvtv 
nie jest pikratem potażu, ale daleko potężniejszym no’ 
wym preparatem.

Berlin, 4 maja. Podczas kiedy powszechnie mnie, 
mano, iż zaniechano myśli o sesyi latowój sejmu prn. 
skiego, pojawia się obecnie na nowo wieść, iż rząd 
zamierza po zamknięciu sejmu Rzeszy północno-nie, 
mieckiój jeszcze raz zwołać sejm pruski na krótką 
sesyą. Powody, jakie go do tego postanowienia skłą. 
niają, są czysto finansowéj natury, zamiar bowiem do. 
kończenia obrad nad ordynacyą powiatową i wniesienia 
prawa szkólnego zaniechano. Jeżeli rzeczywiście podo. 
bna, sesya przyjdzie do skutku, natenczas takowa nic 
skończy się zapewne przed drugą połową miesiąca 
czerwca, a. wtedy będziemy mieć kampanią parlamen. 
tarną prawie 9miesięczną. Przyznać należy, iż dłuższe 
trwanie podobnego stanu nie jest możliwe, jeżeli się nie 
clice, nad czóm w interesie sprawy ubolewaćby trzeba 
powierzać mandatów d-; sejmu Rzeszy innym i do pru.’ 
skićj izby poselskićj innym osobom. Lecz w jaki spo. 
sób możnaby zmienić podobny stan rzeczy? zapytuj» 
się Berliner Börsen Z tg. Otwarci i tajni przeci- 
wnicy rządów parlamentarnych mają na podtbue pytanie 
odpowiedź pod. ręką. Zrzucają oni winę na reprezen- 
tacyą narodu, i twierdzą, że mogłaby ona sesye swe 
znacznie skrócić, gdyby tyle o projektach rządowych 
nie rozprawiano, lecz po prostu na wszystko „tak“ po. 
wiedziano. Naród jednakże pewnieby nie był zadowol. 
niony z usunięcia w ten sposób złego, gdyż nie na to 
wybiera on reprezentantów, ażeby wszystkie projekR 
rządowe bez zbadania ich przyjmowali, lecz na to, żebi 
projekty te starannie i sumiennie zbadali, a potćm do­
piero rozstrzygali. Podobne badanie mogłoby być, przy, 
znać należy, znacznie skrócone, jak to widzimy w Anglii 
owéj kolebce parlamentaryzmu, gdybyśmy mieli rząd’ 
którego zasady zgadzałyby się z zasadami większości 
sejmu. Natenczas reprezentacja kraju nie tylkoby 
szybc:ćj prace swe załatwiła, ale nadto pozbyłaby sie 
niemiłego uczucia, iż jój mozolna kilkomiesięczna cza­
sami praca do żadnego w końcu nie doprowadza re­
zultatu.

Wniosek posła Niendorfi i towarzyszów, postano­
wiony na wczorajszém posiedzeniu parlamentu celnego, 
o zniżenie przynajmniéj cła od żelaza surowego, upadl 
tak samo jak dniem poprzednio wniosek o całkowite 
zniesienie pomienionego cła. Za wnioskiem Niendorfa 
oświadczyło się 120 członków, przeciwko 138. — Na 
dzisiejszćm posiedzeniu (rzyjął parlament celny wniosek 
posła barona Hoverbecka, domagający się zniżenia cla 
od ryżu; następnie obradowano nad podwyższeniem cła 
od kawy. Poseł M quel żąda, ażeby zamiast propouo- 
wanćj podwyżki z 5 tal. na 5 tal. 25 srb. od centnara 
ustanowiono podwyżkę na 5 tal. 15 srb., podczas kiedy 
poseł Mohl wniósł o proste skreślenie całego postano­
wienia. W rozprawach brali udział minister stano 
Camphausen, posłowie dr. Becker, Miquel itd.

Parlament celny ukończy swe prace prawdopodo­
bnie już w sobotę dnia 7 bm., a w poniedziałek duia 9 
bm. rozpocznie sejm Rzeszy na nowo przerwane swe po­
siedzenia. Najważniejszym przedmiotem, nad jakim sejm 
ten obradować będzie, jest nowy kodeks karny. Pod 
tym względem pisze Provinzial Correspondenz: 
„Należy mieć nadzieje, że tak co do najważniejszego 
punktu, zatrzymania kary śmierci, jak tćż co do in­
nych ważnych rozdziałów projektu nastąpi porozumienie 
pomiędzy radą związkową a sejmem Rzeszy. Posiedze­
nia sejmu Rzeszy prawdopodobnie trwać będą aż do Zie­
lonych Świątek ; zamknięcia sesyi spodziewać się można 
w pierwszych dniach czerwca.1

Najjaśniejszy Pan spodziewa się odwiedzin cara mo­
skiewskiego, który w przejeździe do Ems dwa dni w Ber­
linie zabawi, w poniedziałek, dnia 9 bm. Celem ucz­
czenia tak dostojnego gościa odbędzie się w wtorek, 
dnia 10 bm., wielka parada. Dnia 11 bm. uda się car 
w dalszą podróż.

O zdrowiu hrabiego Bismarcka, pisze Provinzial 
Correspondenz: Kanclerz Związku bawi jeszcze 
w Varziuie; powrót sił bardzo wolno postępuje, tak że 
o czasie jego powrotu nic jeszcze nie m gło być posta­
nowionym.

Minister sprawiedliwości, doktor Leonhardt, powró­
cił z Hanoweru.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Wiadomo już czytelnikom naszym z korespon- 

dencyi z Litwy, iż ks. biskup Borowski w skutek opora, 
stawionego żądanemu przez rząd wprowadzeniu języka 
moskiewskiego w kościele katolickim, wywieziony został 
nasamprzód do Kijowa, ztamtąd zaś do Petersburga- 
Otóż Gaz. Naród, podąje obecnie w liście z Wołynia 
bliższe w tój mierze szczegóły, które tu powtarzamy, 
jak następuje:

, Ksiądz biskup Borowski, o którego wyjeździe do 
Kijowa podaliśmy wiadomość, przygotowany na wszystko, 
coby go spotkać mogło, a przewidując rozwiązanie sf 
miaaryów katolickich, wyświęcił na kapłanów wszystkie! 
kleryków, zostających na studyach w seminaryum żyto 
mierskićm, chociaż niektórzy z nich nauk jeszcze ni« 
pokończyli. Gorliwość ta naszego zacnego i świątobli’ 
wego pasterza tłómaczy się gwałtowną potrzebą ko­
ścioła, przy tylu utrudnieniach i uciśuieniach rządi” 
wych dla wyznawców i apostołów religii katolickiéj.

Po przybyciu biskupa do Kijowa odwiedził go nS" 
tychmiast jenerałgubernator książę Korsaków i w naj' 
uprzejmiejszych wyrazach przepraszał, że go trudziłf 
tćj porze, do czego był zmuszony rozkazem wyższćj 
władzy, i nie przystępując do żadnych objaśnień z po* 
wodii urzędowego wezwania biskupa do Kijowa, prosit 
go, aby odpoczął po trudach podróży. W parę dni k* 
Borowski posłał z zapytaniem, kiedy p. jenerałgubec 
nator będzie mógł przyjąć go u siebie? Ten nie dają« 
odpowiedzi, sam natychmiast przybył do niego i oświad' 
czył, że wolą rządu jest, aby język moskiewski wpf«' 
wadzimy został do obrzędów kościoła katolickiego, T« 
już łagodny i umiarkowany zawsze ksiądz Borowski, 
pomijając nawet grzeczności, jakie mu okazywał jene* 
rałgubernator, oburzył się do najwyższego stopnia i «' 
dezwał się: „„Że póki jest pasterzem tćj owczarni, ni« 
dopuści tego, aby język moskiewski przestąpił próg1 
świątyni katolickiéj, źe dość już był powolny na wym«' 
ganię rządu kiedy zezwolił na uczenie po szkołach ka‘
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tecliizmu katolickiego w języku moskiewskim, na ogła­
szanie rubrycel kapłańskich i kalendarza katolickiego 
w tymże języku. Gdy zaś wymaganiom rządowym nie 
pja końca a wszystkie one wymierzone na podkopanie 
$ do fundamentów i zniszczenie zupełne religii kato­
lickiej, oświadcza stanowczo, że na żadne więcój zmiany 
1 innowacye pozwolić Jego Pasterskie sumienie i obo­
wiązek Mu nie pozwala, że jest przygotowany na wszy­
stko, co go może spotkać, bo nawet w tę podróż tak 
jest wybrany, jakby się nie spodziewał powrócić do 
swój dyecezalnćj stolicy, że takie postępowanie rządu 
kary Bożej jest godne, i że ta prędzćj lub później do­
tknie go, aby sprawiedliwości Bożćj stało się zadość “'1 

Książę Korsaków słuchał cierpliwie, co biskup mu 
mówił z prawdziwćm natchnieniem, gdy skończył ode- ; 
zwał się: „że się wcale nie dziwi szlachetnemu i świą­
tobliwemu uniesieniu gorliwego pasterza, którego uczu­
cie pojmuje, i jako obywatel podziela, i że z przykro­
ścią mu przyszło komuuikować taką wolę rządu, któ­
rego jest sługą, wszakże przedstawi wyższćj władzy tłó- 
¡uaczenie się biskupa.“ i

W kilka dni potem nadszedł drogą telegraficzną do 
Kijowa rozkaz, aby ks. Borowski stawił się do Peters­
burga. Oczekujemy z obawą wiadomości, co tam z nim 
uczynią. Lecz nauczeni bolesnćm doświadczeniem pe­
wni być prawie możemy, że on do nas więcćj nie po­
wróci i podzieli losy współtowarzyszy apostolstwa swe- ' 
go, wywiezionych z kraju.“

ADSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 3 maja. Według Presse układy z ba­

ronem Kelierspergiem zajmowały dni ostatnich prawie 
wyłącznie tutejsze koła polityczne. O ile się zdaje, 
przywięzuje ministerstwo wielką do tego wagę, by 
ten, obeznany dokładnie z stósunkiimi czeskiemi były 
namiestnik tamtejszy wstąpił do rządu. (Porównaj 
z Przeglądem Politycznym. Przyp. Red. Dz. Pozn.) 
Imię bowiem jego wznieca podobno tak w Cze­
chach jak Niemcach zaufanie a uczucie jego sprawie­
dliwości nie budziłoby obawy zamachu ku jakiekolwiek 
stronie. Poinformowane dobrze osoby twierdzą jednak, 
że okazały się znaczne różnicę w zapatrywaniach, któ­
re wstąpienie barona Kellersperga do gabinetu lub czyn­
ność jego jako pośrednika z Czechami czynią bardzo 
problematycznemi. Baron Kellersperg bowiem jest zda­
nia, jak to dziś i z innśj potwierdzają strony, że tym- ' 
czasowo nie należy rozwięzywać sejmów i że przede- 
wszyst&ićm należy się postarać o rzeczywiście stanowcze , 
punkta dla umowy ugodnćj z Czechami. Zdaje się, że i 
pomiędzy ministerstwem a baronem Keslerspergiem nie j 
przyszło do porozumienia, bo ostatni wróeił, jak wia­
domo do Styryi. I

Potwierdzają także wiadomość, że umowy z prze- 
wódzcami czeskimi toczyć się będą dalćj około połowy 
maja. Tymczasem nie przyrzekli Czesi jeszcze stanów- , 
czo, że obesłają radę państwa. W najważniejszym przeto ‘ 
punkcie nie ustąpili jeszcze Czesi. Zdaniem Presse ’ 
nie podobna wprawdzie zaprzeczyć, że biegli lub ener- ' 
giczni pośrednicy mogliby na Czechach wymódz i obe- i 
słanie rady państwa, ale do tego należy, aby z góry nie • 
dawano do poznania, iż ugoda za każdą cenę stanąć musi,
P. dr. Rieger wrócił już do Pragi.

całego świata, na ten Sobór powszechny Naszą powagą w Du- 1 
chu świętym zgromadzonymi, oparci na słowie Bożem pisanem 
i podanem, jak je otrzymaliśmy od Kościoła wiernie strzeżone 
i rzetelnie wykładane, postanowiliśmy z tćj Piotrowej Stolicy 
w obliczu wszystkich zbawienną naukę Chrystusa wyznać i orzec, 
odrzucając i potępiając przeciwne jej błędy, na mocy danćj Nam 
władzy od Boga.

ROZDZIAŁ I.
O Bogn stwórcy rzeczy wszystkich.

Święty katolicki apostolski rzymski Kościół wierzy i wy­
znaj«, iż jeden jest Bóg prawdziwy i żywy. Stwórca i Pau nieba 
i ziemi, wszechmocny, wieczny, niezmierzony, niepojęty, nieskoń­
czony rozumem, wolą i wszelką doskonałością, który gdy jest 
jedną szczególną, niezłożoną zgoła i niezmienną substancyą du­
chową, wyznawany być ma jako rzeczywiście i istotnie oddzielny 
od świata, w sobie i z siebie najszczęśliwszy (beatissimus) i po 
nad wszystko, co oprósz niego jest i pomyślanem być może, nie­
wymownie wyższy.

Ten jedyny prawdziwy Bóg dobrocią swą i wszechmocną 
potęgą nie dla pomnożenia szczęścia swojego, nie dla nabycia, 
lecz dla objawienia doskonałości swojej w dobrych rzeczach, które 
nadaje stworzeniom, w najswobodniejszym zamyśle od początku 
czasu dwojakie społem wywołał z nicestwaj stworzenie, duchowe 
i cielesne, to jest, anielskie i światowe, a następnie ludzkie, jakby 
spólne z ducha i ciała złożone. *)

. Wszystko zaś, co stworzył Bóg opatrznością swoją, zacho­
wuje i rządzi, „dosięgając od końca aż do końca mocnie, a roz­
rządzając wszystko wdzięcznie“.’) „Wszystkie bowiem rzeczy 
obnażoue są i odkryte oczom jego“3}, te nawet, które stać się 
mają za swobodnem stworzeń działaniem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

’) Sobor Later. IV c. 1 Firmiter. 
’) Ks. mądr. VIII 1.
’) Św. Paweł do Żyd. IV 13.
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Z Soboru. j
Keustjtucya dogmatyczna o wierze katollcklój, i

ogłoszona na trzeciej sesyi publicznej św. Watykańskiego Soboru, t 
odbytćj dnia 24 kwietnia 1870 r.

PiusJBiskup, sługa sług Bożych, z potwierdzeniem św. 
Soboru na wieczną rzeczy pamiątkę.

(Według przekładu z oryginału łacińskiego lwowskićj Unii).
Syn Boży i Odkupiciel rodzaju ludzkiego, Pan nasz Jezus 

Chrystus, wracając do Ojca niebieskiego, przyrzekł, iż będzie 
z Kościołem swoim wojującym na ziemi po wszystkie dni aż do 
skończenia świata. Dla tego tćż nie przestawał on nigdy stać 
obok umiłowanej Oblubienicy swojej, uczącćj towarzyszyć, działa­
jącej błogosławić, zagrożonej niebezpieczeństwem pomoc swą przy­
nosić. Ta zaś zbawienna Jogo Opatrzność, w innych niezliczo­
nych wciąż dobrodziejstwach objawiana, temi najjawniej stwier­
dzona jest owocami, jakie Sobory powszechne a mianowicie try­
dencki, jakkolwiek w przewrotnych odbyty czasach, tak obficie 
światu chrześciańskiemu wydały. Za ich to sprawą bowiem ści­
ślej orzeczono i wyłożono obszerniej najświętsze dogmata religii, 
potępiono i powściągnięto błędy; przywrócono i mocniej utrwa­
lono karność kościelną, rozwinięto w duchowieństwie żądzę nauki 
i pobożności, zgotowano szkoły dla młodzieży hodującej się ku 
świętej żołnieree, naprawiono wreszcie obyczaje cbrześciańskiego 
ludu za pomocą dokładniejszego wiernych nauczania i częstszego 
użycia sakramentów św. Ztąd nadto powstała ściślejsza człon­
ków Kościoła z jego Głową widomą jedność i wzmogła się siła 
całego mistycznego ciała Chrystusa; rozmnożone zostały zakonne 
rodziny i inne instytucye chrześciańskiej pobożności; ztąd tćż 
owa skrzętna i aż do wylania krwi wytrwała gorliwość w roz­
szerzaniu po świecie królestwa Chrystusowego.

Wszakże, gdy wdzięcznym jak przystało, rozważamy umy­
słem te i inne znakemite korzyści, jakie łaskawość Boża za spra­
wą ostatniego zwłaszcza powszechnego Soboru Kościołowi swemu 
udzieliła, ciężkićj powstrzymać nie możemy boleści z powodu 
klęsk największych, powstałych ztąd, iż u wielu wzgardzona jest 
powaga tego św. Soboru, lub zaniedbane zostały jego najmędrsze 
wyroki. Wiadomo bowiem każdemu, iż herezye, które (J,cowie 
trydenccy potępili, odrzuciwszy boże nauczanie Kościoła i pod­
dawszy rzeczy do religii należące prywatnemu sądowi każdego 
pojedynczego człowieka, zwolna w mnogie rozbiły się sekty, tak 
z sobą niezgodne i walczące, iż w końcu wszelka wiara w Chry­
stusa u wielu osłabioną została. Tak samo pismo św., o którśm 
twierdzono przed tćm, iż jedynym jest sędzią i źródłem chrze- 
ściańskiej nauki, zaczęli już uważać jako nie boskie i zaliczać je 
do mitycznych wymysłów.

Wtedy to zrodziła się i szeroko rozkrzewiła ta racyonali- 
zmu czy naturalizmu nauka, która we wszystkiem przeciwna re­
ligii chrześciańskićj, jako instytucyi nadprzyrodzonej, z najwię­
kszym wytężeniem usiłuje, aby wykluczywszy Chrystusa, który 
jedynym jest Bogiem i Zbawicielem naszym, z umysłów ludzkich, 
z życia i obyczajów ludu, ustalić panowanie czystego, jak nazy­
wają, rozumu czyli natury. Po opuszczeniu zaś i odrzuceniu re­
ligii chrześciańskiej, po zaprzeczeniu Boga i Chrystusa jego, 
mnogie umysły wpadły w przepaść panteizmu, materyalizmu 
i ateizn u, tak że już dziś zaprzeczają samśjże rozumnej natury 
i normy wszelkiej prawdy i sprawiedliwości, usiłują zburzyć naj­
głębsze podstawy spółeczności ludzkićj.

Zdarzyło się tćż nieszczęśliwie, iż podczas gdy bezbożność 
ta wszędy już grasowała, liczni nawet synowie Kościoła zbłądzili 
z drogi prawdziwćj pobożności i po stopniowśm zmniejszeniu się 
prawdy w ich umysłach, osłabione zostało poczucie katolickie. 
Zwiedzeni bowiem rozlicznemi, przybłędnemi naukami, mięsząjąc 
niebacznie naturę i łaskę, wiedzę ludzką i wiarę bożą, skrzy­
wiają dziś prawdziwe znaczenie dogmatów, którego trzyma się 
i które naucza Kościół św. Matka nasza, a tćm szkodzą całości 
i szczerości wiary.

I byćże może, aby to wszystko zważywszy, nie wzruszyły 
się do głębi wnętrzności Kościoła? Jako bowiem Bóg chce, aby 
wszyscy ludzie zbawieni zostali i przyszli do poznania prawdy; 
jako Chrystus przyszedł, aby zbawił to, co było zginęło i synów 
Boga, którzy byli rozproszeni, zgromadził w jedno: taa i Kościół, 
postanowiony przez Boga jako matka i nauczyciel ludów, wie, iż 
jest dłużnikiem wszystkich (to jest wszystkim swoje winen sta­
ranie) i zawsze gotów jest i chce iźwigać upadłych, pod­
trzymywać ehwiejących się, przyjmować w objęcia swe wracają­
cych, a dobrych utwierdzać i do lepszych jeszcze rzeczy podno­
sić. I przeto nie może on nigdy zaprzestać świadczyć i głosić 
prawdę Bożą, która leczy wszystko, nie zapoznając, iż do niego 
to powiedziano: „Duch mój, który w tobie jest i słowa moje, 
którem położył w uściech twoich, nie odstąpią od ust twoich od­
tąd i na wieki.“ (Izaj. 59, 21).

My zatćm, idąc w ślady poprzedników naszych, w imię 
naszego Apostolskiego obowiązku nauczać i bronić prawdy kato­
lickiej a przewrotnych nauk potępiać nigdy nie omieszkaliśmy. 
Obecnie zaś wraz z zasiadającymi z Nami i sądzącymi biskupami

Telegramy.
Paryż, 3 maja. Journal officiel ogłasza notę 

we względzie zachowania się dzienników opozycyjnych, 
które ustawicznie i jawnie okazują,, że nie wierzą 
w sprzysiężenie. Dziennik urzędowy oświadcza, że 
śledztwo prowadzi się gorliwie, a rząd nie zaniedba poddać 
pod sąd opinii publicznćj wszystkich punktów, do oce­
nienia tćj sprawy służyć mogących.

Paryż, 4 maja. Zaręczają, że Journal officiel 
ogłosi jutro dokumenta dotyczące sprzysiężenia.

Rzym, 4 maja. Sobór wotował dziś nad szematem 
tyczącym się małego katechizmu. Dziesięciu z obecnych 
biskupów głosowało Non placet. Negatywne wota po­
chodzą od niemieckich i węgierskich biskupów, którzy 
chcą obecny zatrzymać katechizm.

Ateny, 3 maja. Jenerał-major Smoleńsk miano­
wany został ministrem wojny, gdyż pan Bulgaris nie 
chciał przyjąć tćj teki. Poseł turecki wrócił z urlopu.

Paryż, 5 maja. Journal officiel ogłasza spra­
wozdanie p. Grandperiet o sprzysiężeniu i nadmienia, że 
od lipca 1869 r. odbywają się tajne zebrania, których ce­
lem rokosz i zamordowanie cesarza. Sprawozdanie wyka­
zuje związek pomiędzy sprzysiężeniem lutowćm a obecnćm, 
ogłasza zeznanie p. Beaury i następujące dokumenta 
w brzmieniu dosłownćm: list pana Flourens do pana 
Beaury tćj treści: Starajcie się o to, aby wam się udało, 
pomieszkanie opuszczajcie tylko nocą lub na wozie. List 
p. Beaury do p. Ballot z d. 28 kwietnia, w którym za­
powiada, że amputacya najbliższego! dnia za każdą cenę się 
odbędzie. List p. Flourens do p. Ballot,w którym wzywa go 
do pospiechu. Prawdziwość tych listów uznaną została 
przez matkę i brata p. Flourens. P. Ballot został are­
sztowany, zanim otrzymane od p. Flourens pieniądze 
oddać zdołał p. Beaury, Jauret i Greffier. Ostatni ode­
brali przez p. Flourens polecenie do fabrykacyi bomb.— 
Dekret z dnia 4 maja powołuje senat oskarżający naj­
wyższego trybunału.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 maja. Wczoraj doszła nas smutna wiado­

mość o śmierci ś. p. ks. Jana Siwickiego, proboszcza emeryta 
brzeskiego, który jako proboszcz w Sulmierzycach powziął był 
i wprowadził w życie myśl wystawienia tamże pomnika dla poety 
naszego wielkopolskiego Sebastyana Klonowicza. Był to kapłan 
szanowny i powszechnie poważany.

* Poznań, 5 maja. Minister wychowania rozkazał re- 
jeneyom powtórzyć dawniejsze swe rozporządzenie, które, jak się 
zdaje, już w zapomnienie poszło, a podług którego bezpośrednie 
wnleskl nauczycieli elementarnych do niego o zapomóżkę nie 
są dozwolone. Również zakazanéui jest dalsze przesyłanie po­
dobnych wniosków do ministra ze strony inspektorów szkólnych 
miejscowych i powiatowych.

— * W sprawie wyborn posła do sejmu Związku pół- 
nocno-niemieckiego z miasta Poznania i powiatu poznańskiego 
pisze Posener Ztg co następuje: „Ponieważ wybór hrabiego 
Działyńskiego do sejmu Rzeszy pólnocno-niemieekiéj za nieważny 
uznanym został, przeto ministerstwo rozporządziło nowy wybór 
w poznańskim okręgu wyborczym (miasto i powiat poznański). 
Już wygotowano listy wyborcze na podstawie istniejących list dusz 
w pojedyńczych obwodach policyjnych z wie ką troskliwością; 
i ażeby zapobiedz wszelkiemu zarzutowi o niedokładność tych 
list, chodzili urzędnicy od domu do domu(?), ażeby skontrolować 
prawdziwość tychże, przyczém się wykazało, że właśnie osoby 
■ wyższych stanów, które w ostatnich kwartałach pomieszkanie 
swe zmieniły, nie zawiadomiły podcyi o przeprowadzeniu się. Po­
nieważ najprawdopodobnićj wybór nowego członka do sejmu Rze­
szy w ten sam czas przypadnie, co zakończenie obrad parlamentu 
celnego, i ponieważ w tym reku jeszcze raz na nowo deputowa­
nego oo sejmu Rzeszy wybierać będzie trzeba, przeto jest na­
dzieja, że przedstawienia, jakie w kwestyi tćj poczynił radze® 
ziemiański powiatu poznańskiego do królewskiéj rejencyi, odno­
śnie do ministerstwa, pomyślny osiągną rtzultat i że w skutek 
tego wybór uzupełniający posła do sejmu Rzeszy zaniechanym 
będzie. Przez to z jednej strony gmina oszczędziłaby dość zna­
czne koszta tego wyboru, z drugiéj strony nie zużyłoby się za 
rychło zajęcie wyborami, które i tak w tym roku w niezwykły 
sposób będzie pntrzebne; gdyż nietylko trzeba będzie wybierać 
nowyih posłów do izby poselskiej i do sejmu Rzeszy, ale nadto 
14 nowych czionków do zgromadzenia reprezentantów miasta na­
szego.“

— * Pani Modrzejewska przybędzie dnia 14 bm. z War­
szawy do Krakowa na role gościnne.

— * Wczoraj odbyła się zwykła tygodniowa pogadanka 
w Towarzystwie Przemyslowém. Spodziewamy ¡się, że który 
z członków raczy nam udzielić bliższych szczegółów.

— * Administracyą opróżnionego probostwa w Brzezin 
oddano księdzu Wadzyńskiemu, dotychczasowemu proboszczowi 
w Karminie, per commendam, a zarząd przez przeniesienie ks. 
Wadzjńskiego opróżnionej j ltbanii w Karminie księdzu dzieka­
nowi Basińskiemu a Turska per eemmendam cum facúltate sub- 
stituendi.

— ♦ W obwodzie sądu apelacyjnego w Poznaniu skazano 
na więzienie w demu karnym (Zuchthaus) w I kwartale b. r. 
73 osoby, z tych 53 za kradzież.

— ♦ Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 6 maja Jana 
w oleju; w kalendarzu słowiańskim Gościwita błogosław. 
Wschóu słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o godzinie 7 mi 
nut 26.

Dnia 6 maja 1686 traktat Grzymułtowskiego z Moskwą. — 
1763 urodzenie Józefa Poniatowskiego. — 184i utarczka jod 
Śremem.

f Z Stęszewa, 3 maja. (Świętokradztwo). Przed 
dwoma miesiącami wrócił z Rawicza złodzćj, już drugi raz za 
kradzież kilkoletnićm więzieniem karany. Przybycie jego napeł­
niło strachem całe miasto. Obawy nie były próżne. W dmu 
27 marca z wieczora wybuchł pożar w budynkach proboszczo­
wskich i zniszczył rezydencją proboszczowską wraz z dwoma po 
125 stóp długiemi chlewami. Dziś, dnia 3 maja z rana, znów 
przeraziła mieszkańców tutejszych wiadomość, że nocy ubiegłćj 
«rabowano tutejszy kościół famy. Złodzićj, włamawszy się przez

okno sa wielkim ołtarzem, zabrał puszkę od hostyi, ciborium 
dłótkiem odbiwszy i wypróżnił skarbonę, zawierającą około 3 do 
4 tai. Podejrzenie, jednogłośnie objawione, padło natychmiast 
na Rawiczana, którego też władza policyjna zaraz aresztować 
kazała. Szczęściem pozostały od drabki znaki na ziemi miękkiej 
i na murze kościelnym, z których skonstatowano długość i sze­
rokość. drabki. Do tych znaków zupełnie się stósowała drabka, 
znaleziona u Kumplerowicza i przez tegoż w asytencyi żandarma 
przyniesiona na miejsce świętokradzkiego uczynku. Ślad stopy 
przy drabce został rozmierzony wprawdzie i model odebrany, 
lecz naocznie nie mógł być stwierdzony, gdyż przez nieostrożność 
ciekawych został zatarty. Natomiast w skutek rawizyi podejrza­
nego przybył inny dowód i to najpewniejszy. Znaleziono bo­
wiem ręce i nogi jego świeżo odrapane i poobcierane aż do. krwi 
i na ręce ranę od szyby, co ztąd pochodzi, że musiał się dla 
krótkości drabki jeszcze kawał w górę podciągać i spuszczać się 
znów do kościoła po murze za pomocą liny i tymże samym spo­
sobem napowrót wracać. Nadto znaleziono u niego w kieszeni 
pęk zapałek.

(O) Ostrów, 3 maja. (Stowarzyszenie czeladzi 
katolickiej.) Istnieje tutaj stowarzyszenie czeladzi katolickiéj, 
które kilka razy dało przedstawienie teatralne ze zadowolnieniem 
wszystkich przyjaciół miejscowych podobnych stowarzyszeń. Ale 
czy stowarzyszenie to odpowiada pod każdym względem swemu 
celowi, niech posłuży następujący przykład. W tych dniach wy­
zwolono na czeladnika krawieckiego W. W. Przypadkiem do­
stało mi się do rąk zaświadczenie jego wyzwolenia i z wielkiém 
'zadziwieniem przekonałem się, że toż zaświadczenie li tylko w 
niemieckim języku było wystawiouém a panowie majstrowie swe 
imiona i stanowisko po niemiecku podznaczyli — Czyby nie było 
dobrze i odpowiedniej9zćm zadaniem zarządu, aby i w tym wzglę­
dzie swą opiekę okazał? Albo, aby w miejsce stowarzyszenia 
czeladzi katolickiej powstało stowarzyszenie przemysłowców?

(S.) 2! SSSał®śSiw?a, 1 maja. (Wychodztwo do 
Ameryki.) Wychodztwo do Ameryki nie przybrało w żadnćm 
z lat ubiegłych tak wielkiego rozmiaru jak w roku bieżącym. 
Najwięcej wychodźców pochodzi z powiatów chodzieskiego i wą- 
growieckiego a co najmniej raz w tydzień można dostrzedz dzie­
siątki familii nieszc ęśliwych szukających utrzymania za Ocea­
nem. Ogromny niedostatek robotników daje się już we znaki 
a nie wiemy rady, w jaki sposób temu złemu zaradzić. Towa­
rzystwo róluicze wągrowieckie stawiło do rozwiązania pytanie, 
czémby zaradzić można ogromnemu emigrowaniu ludzi roboczych 
do Ameryki. Nie wiem, o ile r-.ferent wywiąże się z zadania 
podjętego, do ulżenia mu w pracy podam tu szczególik, którego 
w referacie, jeżeli zechee, użyć będzie mógł.

Twierdzą jedni, że byt zły zmusza tych ludzi nieszczęśli­
wych do opuszczenia rodzinnych stron, inni znów, na przeciw­
stawienie temu ded¡ kują, że przeciwnie dobrobyt ich jest 
przyczyną emigrowania (?/, bo gdyby nie mieli jakiego do­
bytku i gotówki, nie mc gliby w tak długą i kosztowną 
puścić się drogę. Przypuśćmy, że ci ostatni mają słusz­
ność, to cóż ztąd za nauka, oto, że tracimy najporządniejszych 
ludzi, którzy z zarobionego grosza talary odkładać umieją: pija- 
nica, ladaco, niczego nie uzbiera i dla tego wyemigrować nie 
może. Zdaniem mojćm jednakże, zmusza bieda, a nie ca innego, 
ludzi naszych do wynoszenia się do Ameryki. Dla czego w ma­
jątkach, gdzie dziedzic o swych ludzi dbały, o wychodztwie rzadko 
który myśli? dla czego w Prusach Zach., gdzie lud prosty mniej 
jest przywiązany do kraju ojczystego, nikomu o Ameryce się nie 
śni? Odpowiedź na to bardzo prosta. Lud w Prusach Zach, 
materyalnie łepićj stoi, niźli w Księstwie, obywatele o dobrobyt 
ich się starają, nie spuszczając strony moralnej z oka, starając 
się o zakładanie biblioteczek, kółek i spółek. Księstwu potrzeba 
Danielewskich, Kraziewiczów, Czai lińskich, Łyskowskich i innych, 
któromi Prusy poszczycić się mogą. Projektów u nas dosyć, ale 
czynu mało. „Nie udało mi się pomimo wszelkich starań utwo­
rzyć kółka włościańskiego w méj okolicy“; odpowiedział jeden 
z członków pewoego Towarzystwa rolniczego (w Księstwie) na 
zapytanie przewodniczącego, czy wywiązał się z polecenia mu 
danego w celu zawiązania kółka włościańskiego. To samo odpo­
wiedział drugi członek. Jest to fakt, za który ręczę, mogąc 
ewent. bliższych udzielić szczegółów. Cóż na to odpowiedzieć? 
najlepiej poradzić tym panom, ażeby postarali się o więcćj chęci 
i studyowali założenie ttliów piaseczyńskich, chełmińskich, brod­
nickich, i td. a z pewnością wszystkiego dokażą.

2e wina emigrowania leży także w postępowaniu obywateli 
ziemskich, na to podaję fakta. Bjwająe bardzo często na dworcu 
kolei w Białośliwiu, widuję ¡¡rornady ludzi emigrujących, załza­
wionych i przeklinających wszystko, na czćm świat stoi; i nie 
dziw: chłopek polski niechętny jest wędrowaniu i nawet na kilka 
mil od miejsca rodzinnego przesiedlać się nie lubi, a cóż dopiero 
mówić o wynoszeniu się do Ameryki. Nieraz to wzruszony łza­
mi biednych tych ludzi gawędzę z nimi i niejeduego od nich 
się dowiaduję. Wczoraj np. szedł transport do Bremy i do 
Szczecina. Godzinę przed odejściem pociągu przystąpiłem do ko­
biety, lat około 50 mającćj i zagadnąłem ją, widząc ją zapłakaną. 
„Mój panie drogi, — odpowiedziała mi — na cóż się wam to przyda, 
słuchać naszej biedy; wy nie wiecie, co nas boli, bo o tćm nigdy 
wiedzieć nie chcecie; wy nie zaglądniecie do chaty biednego czło 
wieka, który w pocie czoła na was pracuje, i nie troszczycie się 
o to, czy mu czego nie potrzeba. Ten człowiek przy oknie sie­
dzący jeA moim mężem, który przesłużywszy lat 35 w debrach * 
do hr. ** należących, teraz w podeszł.m wieku pozbawiony zo­
stał chleba, i jedynie z tego powodu, że się widać nie podobał 
z wejrzenia panu * pełnomocnikowi w tych dobrach, Niemcowi, 
bo żadnej winy mężowi memu zarzucić nie mógł. Nie dosyć Pa­
nie na tćm. Przy obrachunku, który z mężem moim robił, od­
trącił pan rządzca nam biodnym ludziom z zasług, najsprawiedli- 
wićj nam się należących, kilkanaście talarów i kazał mężowi pod­
pisać oświadczenie, że zrzeka się wszelkich pretensji do dóbr. 
Niech ich Pan Bóg zasmuci, w czćm się najbardzićj 
kochająl (Własne słowa opowiadającej). Lecz jeszsze nie ko­
niec mego opowiadania. My jedztemy na Bremen, a familia tuż 
obok siedząca, mąż z żoną i kilkorgiem dzieci, jedzie na Szcze­
cin do Ameryki; pochodzą oui z tych samych dóbr, przesłuży­
wszy także blisko lat 20, dzisiaj także wypędzeni szukać będą 
w Ameryce chleba. Nie macie panie wyobrażenia, co się u nas 
dzieje; nie dosyć na tćm, że nam na każdym kroku cudzoziemcy 
chleba odmawiają, lecz trzeba nam było doczekać, żeby Niemiec 
na polskim chlebie siedzący, nam w imieniu polskićj dziedziczki, 
krzywdę do Boga o pomstę wołającą wyrządzał. Tego samego, 
co my i inni doczekali się ludzie zasiedli od wielu lat w dobrach. 
Nigdy nie myśleliśtny o wędrówce oo Ameryki, ale wstyd nas już 
dłużćj pozostać w tych stronach, boby nas ludzie palcami wy­
tykali.“

Zdumiałem na takie argumenta nicszczęśłiwćj tćj kobiety, 
poprosiłem ją o bliższe szczegóły, nazwiska, co sobie dla możli­
wego użytku zakonotowałem, a pożegnawszy wychodźców ua 
dregę, za zbolatćm sercem wróciłem do domu, bo źle się u nas 
dzieje.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Odbieramy następujące zawiadomienie z Pragi, które 

uwadze publiczności naszćj polecamy: „W Berlinie nakładem L. 
Heimana (Wiihelmsstrasse No. 91) pod redakcyą Hermanna Men­
dla wychodzi poszytami „M uslbollscbcs Conserva- 
tionalexllion“. Wśród Czechów znalazł się już takiiP. Me­
lis), który dostarcza nowćj encyklopedyi biografii muzyków wy- 
szłych z łona narodu czeskiego. Że zaś i Polska może się po 
chlubić ludźmi, którzy, czy to jako kompozytorowie, czy tćż jako 
wykonawczy na wspomnienie zasługują, byłoby do życzenia, ażeby 
i pośród nas znaleźli się tacy, którzy by dokładne życiorysy now­
szych i żyjących naszych kompozytorów (dawniejsi znajdują się 
w „Dictionnaire des musiciens polonais“ Woje. Sowińskiego, Paryż 
1857) wraz z wymienieniem i oceną dzieł ich — biografie naszych 
artystów i wirtuozów a może i cośkolwiek w ogóle o rozwoju 
muzyki w Polsce, o pieśniach ludu naszego, panu Hermanowi 
Mendel przesiać pospieszyli. O ile wiem, przyjęte do druku arty­
kuły wcale dobrze honoruje redakeya. Szkodfby wszakże było, 
gdybyśmy przez własną opieszałość pominięci byli w tak dokład- 
nćm i ważnćm dziele, a gorzej jeszcze, gdyby ktoś niepowołany 
pisał niestworzone rzeczy o Moniuszce i Dnnieckim, o tych tylko 
dwóch wiedząc muzykach polskich. A na to się bardzo zanosi!“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 maja.

Hrabia Plater z żoną z Drezna, Lossow z Gryżyny.BAZAR.
HOTEL DU NORD. Baranowski z 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI.

Wrocławia.
HOTEL RARYSKI. Ks. Łukaszewicz z Żerkowa, ks. Kantorski 

z Mokronosa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM.
MYLIUSĄ HOTEL DREZDEŃSKI.

Iow z Żurawia.
522;^ RZYMSKI. Komierowski z żoną a Wrocławia.
HOTEL BERLIŃSKI. Wężyk z córką z Mijomic.
TILSNERA HOTEL GARNI. Młoszewski z Pleszewa.

Rożnowa.
Meyer z Berlina, Eairich z

Szymański z Bielaw. 
Bayer z Gołęczewa,’ Be-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * BByalło. Berlin, 3 maja. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ dzisiejszy:
2065 sztuk bydła rogatego. Przez zakupy jedynie na 

wywóz i do krajów nadreńskich ożywił się nieco handel przy 
większym dowozie, min o to jednak osięgał towar najlepszy tylko 
16—17 tal., wyjątkowo tylko i więcej, średni 13—15 a pośledni 
9—11 tal. za 100 funt, wagi mięsa.

4105 sztuk nierogacizny bez starych zapasów. Handel 
przy nadzwyczaj wielkim dowozie był słaby, na eksport nic nie 
kupowano; za 100 funt, wagi mięsa najlepszego towaru płacono 
17 tal. a wielkie niesprzedane reszty pozostały po ukończeniu 
targu.

12,518 sztuk owiec. Sprzedaż ciężkich i tłustych sko­
pów była dość ożywioną w skutek kilku zakupów eksportowych; 
lubo zaś płacono dość znaczne ceny, to takowe jednak nie są 
wystarczającemi pizy wysokich cenach za kupna po kraju.

1195 sztuk cieląt, które sprzedano po średnich cenach 
przecięciowych.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 4 maja.

Poznańskie stare 3’/i % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82’/s płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
737|e tal, płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wyp. — węcpli; na maj 45’/,, maj-czerwiec 45V«, 
czerwiec-lipiec 45’/», lipiec-sierp. 46’/», sierp-wrześ. — na jesień
— tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kwart, na maj 15%, 
czerwiec 15’/,,, lipiec 15%, sierpień 15’/«, wrzesień — paździer.
— w miejscu bez (beczki) 15%, tal. pł.

Glełtla berlińska, 4 maja.
Przy dość stałem usposobieniu był obrót niektórych walo­

rów jak austr. akcyi kredytowych bardzo ożywiony.
Walory prnefele: Dóbr, pożyczk. pstwa (4y,°/o) 95'/, płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (41/,) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115 płac.

List, zastaw. : Zachod.-prusk. (3%%) 73% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4’/,%) 88% płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% płac. Prask. (4%) 86’/, płac.

Walory sagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 74 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 86’/, płacono. Losy z r. 1860 (5°/oj 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
113% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69% żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 żąd. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69’/, 
płac. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 94%—’/» płc. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
64’/,—6 płac. Turecka pożyczka 47 płacono. Amerykańska 
pożycz. (6%) 953/4_’/3 płc. Akoye kolei ïeias. KoL mind. 123’, 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 93'/, płacono. Austr. Franc. 210’/« 
—12—11% płacono. Warszaw.-wied. 56 płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt mob. 147—46%—8—7% płac. Poznańskie prow. 
102’/, żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 123 żądano. Certyf. hip. 
Hübnera (4%°/0) 98 płac. Hansem. (4’/,%) 94 płac. Henkel 
(4% %! — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Kari gotówki I pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
112 żąd., suwerny 6. 24’/, płac., nap. 5. 12’/« płac., półimper. 5.
17 płac., doit 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/» płacono. Rosyjsk. bankn. 74 płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—70 tal.; 2000 funt, 
na maj i maj-czerw. 65%—’/«—%, czerw.-lip. 66’/«—%—% lip.- 
sierp. 67%—%—% tał. płacono. Zyto: 2000 funt, w miejscu 
47—49 tal.; 47—48'/« Ul. ze statku i kolei płac.; na maj 1 maj- 
czerw. 47%—48%, czerw.-lipiec 49—48%—49%—’/„ lipiec-sierp. 
49%—’/«—’/« tal. pł.Jęczmień: 1750 funt.maty i wielki 36—45 
tal. Owjies: 12001uut. w miejscu 25—30 tał.; pomorski 28’/,—% 
tal. z kolei płc., na maj i maj-czerw. 27%—’/,—%, czerw.-lip. 
28-27%—28 Ul. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 53—59 
tal., na paszę 46—52 tal. Rzep: 1800 funt. — tal. Rze­
pik: — tal. Olejrzepiowy: 100 font, w miejscu 16 tal. płao. 
na maj 15%—”/,«—"/», maj-czerw. 15’/»—%—%„ czerw.-lip. 
13’%,—14'/, tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 
12 tai. Ulej skalny: w miejscu 7'/, tal.; na maj i maj-czerw. 
7'/« tal. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 15’/« 
—”/>« tal. pł.; na maj i maj-czerw. 15%—"/,«—’%« czerw.-lipiec 
16, Iip.-sierp.l6y4—’,,«, sierp-wrzesień 16’/, tal. płac.

GUetska* wruetHOTsła*, 4 maja.
Koniczyna czerwona: bardzo cicho; poślednia 11—U, śre­

dnia 12'/,—14, piękna 14'/,—15%, wysoko piękna 16—’/, tai. 
Koniczyna biała: bez popytu; pośledn. 15—17, średn. 18—20'/,, 
piękna 22’/,—24'/,, wys. piękna 25%—26 tal.

Zyto: 2000 funtów, wyżćj; na maj i maj-czerwiec 46'/, 
—’/,, czerwiec-lipiec 47—%, lipiec-sierpień 48 tal. pł. Psze­
nica: na maj 65 tal. żąd. Jęczmień: na maj 44 tal. żąd. 
Owies: na maj 47'/« żąd., czerwiec lipiec 49 tal. pł. Oléj rze- 
piowy: wyżćj; w miejscu 15’/, Ul. żąd., ua maj 15 pł. 
i żąd, 15 pł., maj-czerwiec 14%, Ul. pł., czer-lip. 13’/»—’/,
— ’ »—’/« tal. pł. i żąd. Okowita: stalćj; w miejscu 15’/» żąd. 
14% pł., na maj i maj-czerwiec 15’/., czerwiec-lipiec 15”/,«, 
lipiec-sierp. 15% pł., sierp-wrzesień 16 taL żądaao.

Na targu: piękna średaia poślednia 
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 79—83 77 65—71
żółta 77-79 75 65-71

Żyto 59—60 58 56—57
Jęczmień 47—49 46 43—44
Owies 34—85 33 31—32
Groch 56—60 53 46—50,

Giełda azezeelAaka, 4 maja.
Pszenica: na maj 68%, czerw.-lipiec 69’/, tal. płac. 

Żyto: na maj 48’/«, czerwiec-lipiec 48’|„ lipiec-sierpień 49% 
tal. płac. Oléj rzepiowy: na maj 15, wrzesień-październik 
13%, tal. pł. Okowita: w miejscu 16, na maj i mąj-czerw. 
16%«, czer-lipiec 16'/, tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Swiętobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i nachwallć 
się nie może błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgłowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, mdłościach i womitach na­
wet w fzasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, Ogólnćj 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (Ö268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowską ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtą 
w Poczdamie u Schwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

(Nadesłano.)
W interesie osób takich, które chętnie biorą udział 

w przedsięwzięciach za rzetelne uznanych, zwracamy uwagę ca 
znajdujące się w dzisiejszém naszém piśmie ogłoszenie domu 
handlowego JL Weinberg; jr. w Hamburgu. Ulubione tak 
bardzo losy oryginalne mąją wszędzie szybki odbyt a prócz tego 
może dom ten być polecony z powodu swćj zawsze rzetelnej 
i akuratnéj usługi.



Fátnoeno-nieniieel&iewojskowe
pedagogia®.

Berlin, SeEs«enliues«er Allée SÏ 
przysposabia do wszystkich egzaminów 
wojsh.ewyeli (i do egz- efic. rezerw), 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, fechto 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło l<5o0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egsssmln na wólontarytiSBÓw 
Młodzieńcy feażdego wieli u przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które cd początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bezjJanie.

v. ^hretźky-Córnitż
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

I>r. liiilfiscłi.

Aukcja pozostałość?.
W piątek dnia 6 maja przed połudńiem 

od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce przy FryderyhowskieJ 
ulicy No. 21 na parterze należące do radz- 
cy budowniczego Scliinke sprzęty do 
ntowe 1 gospodarskie, pościel, 
ubiory, bieliznę na pościel i sto­
łową, szkło porcelanę i naczy­
nia Koprowe itd. (3010)

W poniedziałek, dnia 9 nuja przed po- 
łudiem od 9 godziny mahoniowe i lcne 

meble jako to: stoły, BŁrzfesłd, lóż.Ł*i». 
szały do rzeczy, do bielizny 
i pisania, sofy, zwierciadła, «- 
brazy olejne, zegarki i forte­
pian itd.

ttyeMeu-gki, król. kom. aukcyjny.

Siamîesiîœ
przy nllcy Królewskiej No. 17, 18, 19, 
wraz z ogrodem ludowym, są z woluój rę­
ki do sprzedania. — Bliższą wiadomość u- 
dzieli osobom chęć kupienia mającym, za- 
rządzca pan M/rąkowSiti przy placu 
Wilhelmowskim 18 na drugiem piętrze w go­
dzinach południowych od 12 do 2. (2880)

Fabryka zegarków 
„Arual“

w Porrentruy (Suisse) 
polecając swe wyroby łaskawym względom 
sz. publicznośti nadmienia, iż obstalunki 
przyjmuje p. de Łodzie w Dreźnie, Lit- 
tauerstr. 17. [303lj

Aukcya pozostałości.
We wtórek dnia 10 maja przed połu 

dniem od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce na św. Marcinie 
No. 7. (na probostwie) należące do pozosta­
łości proboszcza S&nmteńskiegO sprzę 
ty domowe i gospodarskie jako to: naczy­
nia ze szkła, porcelany, nowego srebra 
i miedzi, ubiory jako to: surduty, surduty 
wierzohnie, płaszcze, rozmaite śaklenne 
i atłasowe rewerendy itd.

W czwartek dnia 12 maja przed połu 
dniem od 9 godziny mahoniowe i inne 
stoły, krzesła, kanapy, seafy do rzeczy 
i bielizny klęczniki, wielkie zwierciadła 
w złotych ramach z konsolami marmaro 
wemi, dywany, ampułki, pająki, zegarki 
stołowe itp. rozmaite książki itd.

W piątek dnia 13 maja przed południem 
od 9 godziny miedzioryty, obr&zy olejne 
(starych sławnych mistrzów), obrazy ŚŚ. 
Pańskich, krajobrazy, portrety, następnie 
stare węgierskie, reńskie, czerwone itp. 
wina. (£025)
Se&cMewsSii, król, komisarz aukcyjny.

Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno­
ści donoszę uprzejmie, iż nabyłam machinę 
do szycia i polecam się łaskawym względom 
i na prowincyi. (3027)

Aniela Kieinert,
u p. Meissner, ul. Wodna No. 8/9,3 piętro

Szczęście kwitnie w winnicy !
cy. M.

350,000
tworzy główną wygraną wiel-, 
kiej przez wysoki rząd sta­

nu potwierdzonej i gwa­
rantowanej

loteryi pieniężnej.
We względzie 869000 wy­

granych zapadnie pewna decyzya 
w kilku miesiącach, a pomiędzy nie­
mi znajdują się wygrane po 
ev. M, 250,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000,
25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000,8000,6000 
21 razy 5000, 35 razy 3000, 
125 razy 2000, 205 razy 
1000 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wy­
granych odbędzie się już dii. 18. 
i 19 innja rb. nrzędownle 
a do niego kosztuje
cały los orygin. tylko tal. 4. — 
pół losu oryg. „ „ 2. —
ćwierć „ „ „ 1. —

za przesłaniem lub awunscisi 
należytości. (3029)

Każdy sam odbiera od rąk gwa­
rantowane przez państwo losy ory­
ginalne.

Wszystkie wnioski uskuteczniają 
się natychmiast z największą uwa­
gą, urzędowe plany dodają się a 
każde bliższa objaśnienie udziela 
bezpłatnie. Po ukończonem ciągnie­
niu wygranych przesyłają się inte­
resentom akuratnie rządowe listy i 
wygrane.

Ciągnienie wygranych tej wlolklej 
loteryi plenięinćj jest bliskiem a 
ponieważ udział wjniem prawdopo­
dobnie będzie^bardzo żywy, przeto u- 
prasza się dla dostania losów 
szczęśliwych z mego debitu, aby 
się wprost udawano doJ. Weinbęrg’, jr. 
iandel papierów państwowych!
lohe Bleichen No 29 w Hamburgu f

1S8-
franltf. loterya miejska 

potwierdzona przez*rząd król, praski. 
vgr«»ie llarciuiw 800,000,

100,000, 50,000.
Do odbywającego się dnia 31 maja 

i 1 czerwca r. b. ciągnienia 1 klasy 
sprowadzać można
całe losy po flor. 6 czyli tal. 3, 13 sg. 
połówki • • 3 • • 1, 22 sg. 
ćwiartki « «lł • • — 26 sg. 
za zaliczką pocztową lub awansem od­
nośnej sumy pod zaręczeniem najrze- 
telnieiszój i akuratnej usługi u

«0. IBlnm,
(2823) kolektora głównego

w Frankfurcie n. Menem.|

ima

Pierwszy i największy skład 
wicdeńsklek i jtrajsskiel» batów
wszelkich gatunków. Wielki skład paraso- 
lików i parasoli Pociąganie i reparacje pa­
rasoli wykonują się dobrze i pięknie u A. 
Apoirml, Wodna ul. 30. (2977)

Od 1 lipca r. h. jest przy Królew ' 
skiój ulicy pomieszkanie składające 
się z 9 pokoi, dwóch alkierzy, ku-

______ chni, stajen i remizów do wynajęcia.
Bliższe szczegóły udzieli Szawolski, Młyń­
ska ul. No. 14b. (2972)

Remiza i stajnia na
wynajęci Wielkie Garbary

koni jest d0 
o. 55. (3023)

Ogłoszenia gospodarskie itd. fi

Sb tysięcy Warów
w razie pomyślnym, w ogóle 89,009 »••• y«r»,tycB» • 1 à 60,000, 40,0' 0, 
20.000, 15,000, 12,000, 2 à 10,000, 2 à 8000, 3 à 6000, 3 à 5C00, 12 à Ę 
4000, 2 à 3000, 34 à 2000, 4 à 1500, 191 wygranych à 1000 talarów g|

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, zarządzający lat k Ikanaśeie 
większą majętnością, oszukuje od św Jann 
r h. odpowiedniego umieszczenia. Reflektn. 
j cy zechcą się łaskawie zgłosić pod cyfr» 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2810)’

ui»’

Cygara
odleżałe w wielkim wyborze od tal. 10 ty­
siąc poleca [29961
ti. Ifepatewslil.

Ulica Wrocławska 35.

Bezustannie pracujące ©paraty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez

Herm. Lachapelle & GL Oiover
144, Faubourg Poissonnière, Paryż. 

Woda selterska jako tóż wszystkie znane 
mineralne i wedle przepisu składane le­
karskie wody. Limonada sodowa, jako 
tóż cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje. Wina musujące. Młode piwo 

.wić ta-

Zabiad leczenia wodą 
EEeeaigsbrudu.

Wyborne kąpiele wałowe, kąpiele koncent. 
promieni słonecznych, klimat, miejsce kiira- 
cyi pod Dreznem. [1485.]

Dyr, Oi*. i®iitear

UGzynić musującóm jak stare, poprą’ 
kowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Gwarancja.

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą sobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę­
cznik o „fabrykacji napojów, kwas węglowy 
zawierających“, dzieło piękne z 80 obrazami, 
przez fabrykanta ogłoszone. (Przepis uży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd nie)- 
Ajentura w Frankfurcie n. M.,O. Fiegessljelssi», Zeil 29.

Biastrzyfeiwanie Ga-

leue! (.1478)®
leczy bez bólu w trze®!» dniacls 
hużdy upływ gsrbstaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
Sekwarzlese, Leipzigerstr. Ó6.

■
 4UUU, ¿5 a OUW, a-t a ¿UUU, 4 a IOW, wygrauyun a uwi ismiu» 
jest do wygrania w urządzonej przez rząd wys kl, potwierdzonej i gwa­
rantowanej wielkiej loteryi pieniężnej w sumie ogólnej 8®^ 
jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je- f 
den tysięcy sześćset talarów, które w kilku miesią- «gg

™ cach losowane być muszą.
Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod .wzglę- ggj

gn dem rzetelności, obfitości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego, gg 
Państwo samo gwarautuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która nań pa- gg« 
dlal — Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie H 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 11 czerwca.

Urzędownie wystawione losy oryginalne(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tał., połówka po 2 U

1

¡a

i

tal., ćwiartka po 1 talarze są zawsze ra usługi za zaliczką, awansem lub prze­
sianiem należytości.

Udawać się należy z zupełnem zaufaniem i to jak najprędzej do

[2914],

Zygmunta Levy, g
handel papierów państwowych, ggjj

Gr. Bleichen 31, Hamburg. I
mm

A 'S? nPIWV Duszność, chrypka, kata- 
AÄL 1 • ry zadawnione i wszelkie

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma- 

/ch p. Leeatgeura, 19, rue detycznych p
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I.
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- _ _
laka, w Poznaniu w aptece dr.
«iczii.

i '•in* ? 'WW ie N

Jako korzystne i rzetelne przedsięwzięcie poleca podpisany
dzone przez państwo 1 gwaraatenaue wielkie 

losoWassie pieniędzy,
>,> które razem wysoszą przeszło milion 718.000 talarów.

Najwyższa wygrana w przypadku najszczęśliwszym
event, marts 2&O,OOO czyli 100,000 tata- ® 

rów w srebrne. &
Wygrane główne:

& mark 150,000, 100,000, 50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 2 po
20,000, 3 po 15,000, 4 po 12,000, 1 po 11,000, 4 po ' 
10,000, 5 po 8000, 7 po 6000, 21 po 5000, 3 po 4000,
35 po 3000, 126 po 2000, 3 po 1500, 4 po 1200, 205 ‘ 
po 1000, 255 po 500, 2 po 300, 353 po 200, 13,200 po

110 itd. itd.
Przeszło połowa losów ciągnie się przy tćj loteryi z wygrańemi, w ogóle tjp 

' jest przeszło 26,0C0 wygranych a według planu zapadnie względem nićh dccy- £r
£ zyą w kilku miesiącach. X ,
& Za przesłaniem lub awansem należytości rozsyłam „losy oryginalne“ dla tjĄ

ciągnienia 2 klasy, które odbędzie się dnia 18 £ 19 m:tj», po następują- 
£ cych stałych cenach:
la Cały los oryginalny tal. 4 — pół losu oryginalnego tal. 2 — ćwierć losu 

oryginalnego tal. l,i z zaręczeniem itajnkuratnlęjszćj usługi. — Każdy -g. 
uczestnik odbiera sam odemnle de rąk oryginalae przez państwo gvaran- 
towane losy i dla tego rale powinny być takowe ¡¡sorowwosie sz za-

potwier-

ś towane losy i dla tego »Se powinny być takowe j5«ró»-.».wsi.^ « 
kttzfsraeiisS promesami. Plan oryginalny dodaje się do każdego obsta-

(& lunku bezpłatnie a pieniądze wygrane przesyłają się każdemu i teresentowi 
wraz z listą rządową. A'

W skutek zaufania, jakie zjednały sobie tak szybko te losy, spodziewam 
się znacznych obstallinków, które wykonują się aż do najniższych zamówień na- A 
wet do najdalszych okolic. (.3921)

Udawać się Jak. lsajgcrędzćj należy se zaufaniem wprost do 
A-dolia Haas,

hatiUel papierów /¡rafowych M

Bank zabezpieczenia życia d. N.
w Gotha.

Stan zabezpieczeń.......................... tal. 65,600,000.
Rzeczywisty fundusz kapitałowy . . „ 16,200,000.

W zabezpieczeniach pośredniczy (3032)

Ajent główny C. Meyer®

Za najwjższćin zezwolcsiieiiU
Los po 
1 tal.

Wielka

Nasiona
polecam w uojlejiSEym świeżym gsiusaSiu po jak u»j- 
tańsaycis cemscfe. Wykaz m j nasion: No. 35, 17 rocznik jest bez­
płatnie i franko na usługi. Polecam się także do 5Et%kSa«łsiuia g»»r- 
bów 1 ©groełów jako tóż do wygotowywania płąu®w ogro- 
«lowyeSi. Najtańsza wyprzedaż wszystkich roślin doniczkowych, ponie­
waż iuicres reślissuy sugielsale roKwięssuję i łyik® 

uasłosi Bisirzymssję fi aakłaeiy ©grodowe 
wyfeouuję. (3013)

n®©®sia&s. 
Królewska ul. 15a.

!

llenesß/i ¿flayer,
ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion.

Kaszel i zafiegmienie prędko p 
uleczyć się dające«

Do liweranta nadwornego pana «Sona SSofiTa w Berlinie.
Ehenfurt 18 marca 1870. Niniejszćm proszę o odwrotne prze­

słanie 5 funt, słodowój czekolady, ponieważ takowa wySi©s’«ie 
WKinaenifójąeo «Usiała u mój żony. Józef Perl, właści­
ciel domu. -— Proszę o przesianie mi pańskich, w tylu przypadkach 

głodom ycfii giicrsda-
wycli giraseclw sfeloasmości «S© Bkasslaa,_ He­
lena hrabina Khuen, żona kapitana w Aradzie. Poświadczając 
ostatnią pańską przesyłkę, przychodzę, hy prosić Pana w skutek 
d©bi*©cxyiincgo wpływna o przesłanie 20 butelek swego 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego pociągiem pospiesznym. Fran­
ciszek Tschinkel, właściciel cukrowni w Łobosicach. — Proszę 
Pana uprzejmie o przesłanie mi pociągiem pospiesznym: 24 butelek 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego i 2 funtów słodowój czekolady 
zdrowia. W maju 1869 zrobiłem próbę z pańskiemi preparatami 

I słodoweini i używałem ich przeciw cierpieniom żołądkowym i he- 
moroidalnym, słabości żołądka, zaflegmieniu i kaszlu; s 
niego ©ierjslewSa wylecsylem nSejedncg© prses 

karmelki słoilowe. Stefan Bogdanovic 
w Brood. _ (3030)

Skład główny w Poznaniu u B&raci JPIessner, 
Rynek 91, skład uboczny u li. ^en^eóanera, plac 
Wilhełmowski 10, u Th. fSÓhlifemntha w Wą­
growcu, u J. jpoigtgórsfcie&o w Nakle, u ;

w Bydgoszczy, u nesla Tem­
pera w Nowyintomyślu i u Cassrte&aw Śremie.

himiyg.

Rządzca dóbr, bezżenry, od 16 lat w swym 
zawouz.c, który znacznemi majątkami "z5. 
rządzał, w obudwóch językach krajowych ją. 
ko i korespondencyi biegły, w dobre świa, 
dectwa i rekomendacye opatrzony życzy so­
bie od św. Jana zmienić posadę

Łaskawe oferty przyjmuje pod A. P. po.
ste restante Mieścisko. (2995)

Zdatnego i nader porządnego etitisioinn ai1 
żonatego, ale bezdzietnego, wskazać mogę,1

[3033]
Józef Żórawsfei,

w redakcyi Dzień, poza.
Pisarz gospodarozy z wykształceniem 

wyższych klas gimnazyalnycb, poszukuje oj 
św. Jana miejsca. Adres: R. G. Łoplenno,

(3009)
Weiss «Soæef, służący, lat

(ii>

35, żonaty, z Trzebcza, poszukuje oj 
powiedniego miejsca od św. Jana, nad­
mieniając, iż na jednem miejscu po- 
zostawał przez lat 8. (3034)

pió,
od

sam
Dominium GFremfeaiillł pod któi 

Kempnem potrzebuje dwóch 
@łii2ą.<3ycłi, jednego do kre­
densu i służby przy Panu, a dru- 
giego do pomocy. Obydwóch zdro- jwi 
wycli i silnych. Zgłoszenia przy 
załączeniu świadectw w przeciągu 
2 tygodni muszą być odesłane.

[2916J

rew
liki

■ocie

leñe
)lU:
;dy
bac
ty”
k(łgrmitiłlŁ żonaty, w dobre zaopatrzo­

ny świadectwa poszukuje miejsca od św. Ja- , 
na rb. Bliższe wiadomości na listy franco 
W. F. poste rest. Śrem. (2748)

Poszukuje się od św. Jana «1«. 
sfeonafiej gospodyaai, znają, 
cej się dobrze na kuchni i pra. 
ni u. Gdzie? wskaże ekspedycya Dz, 
Pozn. (3024)

sta'
era

»a
, lab 

ino
JOK

id<Kurs teoretyczny (lia tc-hp 
cliuików gorzęlniczycli.

Stowarzyszenie ««eliniS&ów gorzeli 
niezyel» w Poznaniu otwiera w rokn bie-» c 
żącym

Kurs dla techników 
gorzelniczych,

który dnia 1 czerwca się rozpocznio 
końca si rpnia trwać będzie.

Przedmiotami nauki będą:
1) Chemia. 2) Fizyka. 3) Praktyczne go) 

rzeluictwo. 4) Chemia fermentacyjna. 
Budowa machin. 6) Budowa aparatów. 
Rachunki. 8) Rysunki.

Jako uczniowie przyjmują się jedynie nra-Iji; 
lityczni gor elnicy lub elewi, którzy jednj, 
przynajmniej przebyli kampanią górze! 
niczą.

Ilonoraryum za kurs cały wynosi 30 tali 
w prask, kur. Zgłoszenia przyjmują pa­
nowie

Na.liużynier IzelstMelser w Poznaniu 
technik gorzelniczy Marelfeid w Lipinkad 
pod Pelplinem, którzy golowi są zarazem do tt)i< 
udzielenia bliższych szczegół iw. (2817)

Wydział nieustający 
Leinweber. Mardfeld.

Bar:
:or

a doi kuc
tył
lak
stęj

ąaoD

no
sal
wsz
»?

pos
poi
tćj,

my.
izkPoszukuje się «l»icrżawcy od1 

św. Jana r. b. na folwark mający 370'’F 
mórg, obszaru. Bliższych wiadomości^ 
o warunkach zasięgnąć można od Do- ™ 
minium Łowencice p. Jaraczewem. 

[3028J

Sprzedaż dóbr,
lwi

wéj
tell

Położone w najżyzoiejszćj okolicy W. Es. 
Poznańskiego

Od
lat

dobra o 1200 mórg.

los po
1 tal.

berlińska wystawa koni
losowanie ekwipażów, koni zbytkowych i roboczych, rekwizytów do

wozowój i konnój jazdy od 21 do 25 czerwca rb. (2993)
Jako wygrane główne będą wylosowane eleganckie, przez nadwornego fa­

brykanta powozów pana Neuss kompletnie zestawione ekwipaże wartości 2000 
tal. a jeneralny debit losów po cenie 1 tal. za sztukę poruczono tutejszemu kan­
torowi bankowemu i loteryjnemu giegfried Brann.

Berlin, w kwietniu 1870.

Komitet.
€1. Dletrieli.

Stajny radzca komercyjny.
V. AtttllUHiuK

Hr. v. d. fceltz, jenerał porucznik, przewodniczący. 
“ lelm He:Wilhelm Hcrz, dr. Strougberg,
radzca komercyjny. właściciel dóbr rycerskieh.

v. 8alvl«f, j Wettleh, v. l&otze, 
tajn. nadradzca rej. tajny radzca rejen. masztalerr kraj, pozasł. jen.porucz. 

w. Hlndenburg, Alpert,
rotmistrz i szef szwadr. 2 pułku dragon. radzca obrachunkowy.

Jeneralną sjenturę na W. Ks. Poznańskie oddałem panu

Robert Kaul, w Poznaniu Stary Rynek 57.
dó którego uprasza się adresy przesyłać gwoli przjęcia ajentur.

Zygfryd BSrasin, Berlin.
Losów po 1 tal. dostać można u mnie jako tóż w następnych de­

bitach głównych: Cukiernia H. Wolkowitz, Wilh.placNo. 12,

Jt. Caspar!, Myliusa Hotel, liwerant nadworny 4». A Sełileh, Wilhelm, 
ul., kupiec HejniHim tliirol Syn, Rynek 57, kupiec Ufiułdaur, 
Wilh. plac 17, kupiec Charles liniil, naroż .ik Żamkowej ulicy No. 4

Przez najsławniejszych lekarzy niemieckich 
zalecany jako najskuteczniejszy środek le- 

czący przeciw
cierpieniom ptucowym i piersiowym,!
tiiberkulozie, katarowi żołądkowemu i ki-1 

szkowemu, słabości fizycznej, kaszlowi.

Kumys nasz, polecony przez profesora pana Dr. F. L. Sonnenschein 
rozsyła się w pudłach po 8 i 12 b telek (za butelkę 15 sgr., pudło wraz z opa­
kowaniem )5 sgr.) na żądanie wraz z informacją doktora dyrygującego.:

Chemikowi naszego zakładu udało się preparat nasz bez zmiany chemi­
cznego składu jego tak sporząddć, że takowy przez dSuiszj

czas przetrwać może. W skutek tego możemy kumys nasz bez 
uszczerbku dla jego skuteczności i przymiotów posyłać do najdalszych okolic 
i krajów. . , ,

Okoliczność ta jest dalszóm znamieniem, różmącem go od naśladowanych
preparatów, fctóre ledwo 2 do 3 dni utrzymać się
mogą. Ostrzegamy publiczność [przed owemi imitacjami i prosimy 
o tóm pamiętać, że etykiety nas-.e noszą nazwisko właścicieli (Heln- 
rlcli Meyer <V Comp.). [2020]

Korespondencje prosimy przesyłać do podpisanego Zakładu.

Zakład leczenia kumysem
w Chsrlottenbnigu pod Eeriinem.

Henryk Meyer & Comp.

i Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
SI leczy llfttfiwnl® HperytsSsły SeStftrz dla epilepsji doktor 0. 

ss Kiliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
® uleczonych. (.264)

Niddadem I esaioskami Lud «!!?» M©rabach* w Powianiu

magdeb.
po najwięks ej części gruntu pszennego, Si 
morgach łąk, są do sprzedania. Budynki 
w naj epszym są stanie jak również ży»J 
i maitwy inwentarz gospodarczy; oddalone 
od żwirówki mili, od budującej się kolei 
2% mili Zaliczka 20,000 tal. Hipoteki 
stałe. Adre y sub G. 10,422 przesyła sprze- 
dającemu ekspedycya anonsów 
S^udolia ftaosse W Berlinie, tki 

2928). Friedrichsstrasse CO.

Dom. Zakrzewo pod Mie 
ściskiem ma

220 tłustych skopów
do sprzedania. (2931)

tht
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doi

Ogród ludowy w Bubu.
Oż)
Iło

'V niedzielę, dnia 8 ninji« r. I»1 ąc
odbędzie się w ogrodzie mym

Pierwszy koncert
wykonany przez kapelę 

Pana Pk. Naęktwey z Turyngii. 
Początek o godzii ie 4.

Cena wnijśc>a 3 sgr., dzieci połowę.

St. BajonsSii

PM
dla
tra
szy
ikl

Sala w ©grodzie Itidonym.
Dziś w czwartek, dnia 5 maja.

W lelki koncert 1 przedsta­
wi lenie.
Wystąpień eS^aSctu sznctSzkicgo zl«' żoncg© z 8 osftb pod il)

rekcyij. p. ISolide.
Wystąpienie całego personału.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci pM
1’/, sgr.

Początek o 7 godzinie. , ,
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukieroi^1

p. Neugebauera.
[3O?5J Shtkil Tattber
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